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Prywatne Głmnazjurą Męskłe l Liceum Humanistyczne 
TOW. SZKOŁY ŚREDNIEJ w PIOTRKOWIE, PIERACKIEGO 1. 

(Z pełnymi prawami szkół państwowych) 

Zapisy kandydatów do klasy I Qimnasjalnej w terminie 1-15 
czerw c • 1938 roku, cło klas li, Ili, IV Qimnazjalnej i I li­
cealnej w d n i u 22 cserwca b. r. Dzieci pracowników kole­
jowych, urzędników państwowych i niezamoinych korzyatają I 
ze znacznych ulł, o postępach dobrych opłacaj„ w klasie I 
aimnazjalnej taksę 1lmnasjum państwowe.za. 

Do kl. I licealnej mote byt prayMfych cz t e re c: h u cz­
n i 6 w dar m o ze '•iad.ectwem - z wynikiem dobrym. 
Kancelar-ia csynna codziennie w •odz. od 9 do 14-tej. 

~ / A.łres Redakcji i Adm. Płetrktw Tryb. Slewułdego 18 tel. 10-21. Drukarni 10-&5. DYREKCJA 
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lć Zwyciestwo Polaków w Czechosłowacji 
Niedziela wyborcza na Śl11sku Zaolzańskim 
MORA WSKA OSTRA W A. I go naprtżenia nerv:'owego, ale 

Niedzielne wybory samorządo zarazem opanowarua ze sfr?nY 
we na Sląsku Zaolzańskim OO• ludności polskiej, która mimo 
były si~ w atmosferze wielkies wysiłków ze strony pewnych 

czynników, nie dała się sprowo 
kować. Trzesienie ziemi 

w Japonii 
TOKIO. W południowo " 

wschodniej a:ęści Hokkai,do · w 
okr~ K~iro dały się ods 
czuć silne wstrząsy podziemne. 
W widu domach popękały ścia 
ny i wyleciały szyby z okien. 

Linia kolejowa została uszko­
d%ona w k.il'k.u pu.nktach. 

łostronicaw 
Dodatek Filmowv 

Należy podkreślić, ie strona 
czeska stosowała wobec ludno" 
ści polskiej wszelkie możliwe 
metody, aby odstraszyć ją od 
głosowania na listy polskie. 
Mimo to przebieg wyborów po 
za wypadkami pobicia kilku 
Polaków, jak np. citżkiego pOO' 
tłuczenia Polaka. Rusnoka w Ti 
rze, którego pobito do utraty 
przytomności kijami i kamie­
niami oraz szeregu innych po• 
dobnych wypadków, był na o• 
gół spokojny. 

Na wyniku wyborów zaciąży• 
ły nie tylko terror, uprawiany w 

Wrbuch bomby w domu 
Dw e k1bietJ zostali cieiko ranne 

BELFAST. Tajemnic~y WV" ~arzył się wybucll, ~ri.ajduje .si.~ 
buch bomby wydarzył się ub}e" istn~ składnica . ~:oni. i ~un~q1 
glej nocy w jednym z domow naleząca do bo1owki 1edne1 z 
prywatnych w Belfaście. Dwie partiipolitycznej. 
kobiety zostały cięż.ko ranne i 
odwiC'Zione w stanie groinym Znaleziono wielkie ilości ma" 
do szpitala. teriałów wybuchowych, bomb, 

Sledztwo policyjne wykaza„ I broni palnej oraz amunicji. A• 
ło, że w domu, w którym wy• resztowano dwie osoby. 

Zn6w proces w Sowietach 
Tvm razem przeciw gwiazdom scen1 I teatr6w 

SZTOKHOLM. Prasa s:we" Wśród oskarionych znajdu„ 
dzka donosi, ie 1~ cz~rwca. w j~ się r?wniei :m~a ~torka, 
Moskwie rozpocznie Stę wiei" kierowmcz~a '!lloskie~skiego te 
ki proces s~dowy, w którym atru dla dzieci, Natalia Zass. 
na łwie oskarżonych zasiądzie 
15 artystek, 5 aktorów, kilku 
reirserów i kino•operator6w­
og6łem 32 osoby, oskarżone o 
sabotaż, trockizm, działalność 
kontrrewolucyjną w teatrach i 
kinostudiach moskiewskich. 

Trdzieti harcerstwa 
polskiego w Gdatisku 

kimi, lecz znanego działacza ślą 
skiego Kożdonia, to Niemcy w 
roku 1931 mieli 20 mandatów, 
w roku bieżącym zaś u-zyskali 
o 4 mandaty więcej . 

okresie przedwyborczym - (za niczo stratę, albowiem w por6w 
rządzona ostatnio mobilizacja naniu z 236 mandatami w roku 
dwóch roczników rezerwy, usta 1931, w roku bieiącym uzyska 
wiczne konfiskaty jedynego ły tylko '127 mandatów, co zwa 
dziennika polskiego, jakim jest żywszy natężenie akcii prz.ed„ 
„Dziennik Polski"), lecz takie wyborczej jeśt niew4łpliw4 kił 
zakaz odbywania zgromadzeń ską tych list. 
przedwyborczych pod gołym Jednakie najwięksą kl~k, Powr6t min. Becka 
niebem, przy równoczesnym za„ poniosła lista komunistów, al• 
jęciu wszystkich większych sal, bowiem komuniści na Sląsku do Warszawr 
gosp6d i t. d. przez oddziały zaoh:c.ńskim stracili dwie trze„ W niedtlelę wieczorem pny" 
wojskowe. cie mandatów. Podcns gdy w był ze Sztokholmu p . minister 

Wprawdzie na parę dni roku 1931 liczba mandatów u„ Beck wra% z małżonką. 
przed wyborami nakazano wy zyskanvch przez komunistów Na dworzec przybyli celem 
cofać oddziały wojskowe z wynosiła 81 w roku bieżicym powitania poseł szwedzki ~ 
najbardziej widocznych punk" spadła ona do '37. gerberg,attache wojskowy Szwe 
t6w pogranie~ cz;sko;ipolskie Jeżeli chodzi o listy niemiec" cji, personel poselstwa oraz 
go,. lecz na ogół nie prz.ypusz" l kie, które właściwie nie są li• wyżsi urzędnicy M. S. Z. z p. 
cza1ą! by władze czeskie ~ stami zdecydowanie niemiec- wicemin. Szembekiem na czele. 

chciały ruypować 1 tendenCJl ---------------------m:=-• do jak najsilnejszego obwaro-
wania pogranicza polsko-czea­
kiego. 

WYNIKI WYBOROW 
Wyniki głosowania w :so-tu 

gminach są na.5tępujące: 
Ogółem Poł~cy zdobyli 9.987 

głosów i 281 mandatów. Lis• 
ty czeskie u-zyskały 10.036 gło­
sów i '127 mandatów. Kotnuniś 
ci zdobyli 1.925 głosów i 37 
mandatów. 

Partia sudeckoiJDiemiecka u­
zyskała przy obecnych wybo" 
rach 19 r..andatów i 351 głosów 
śluailc.owcy (partia Ko:tdonia) 
zcf obyli 1 ł mandatów i ~17 gło 
sów. Zaznaczyć należy, ie Nie 
mcy oraz ślązakowcy do -wybo 
rów w 19,31 r. szli ra%em. 

Jak widać z ogólnego oblicze 
nia mandatów, uzyskanych 
przez poszczególne listy w wy• 
borach na Sląsku zaolzańskim 
listy polskie mimo niezwykle 
truClnych warunków odniosły 
niewątpliwy sukces, jeżeli ~a 
żyć miniony 6sdoletni okres u­
cisku, pod jakim znajdowała 
się ludność polska na Sląsku 
zaolzańskim. · 

Listy czeskie poniosły zasad• 

Kanton zn6w zbombardowan 
· D1Zez 11molotJ J110As le 

HONGKONG. W niedziel~ dy materialne są i tym razem 
rano Kanton został po raz trze bard-zo poważne. Ludność cy„ 
ci w citau ostatnich dni zbom• wilna opus:tcza w panice mia..­
bardowany prze:z: samoloty ja. sto. 9.000 uciekinierów z Kan' 
pańskie. Celetn nowego nalotu ntonu przybyło w cil}gu ostał• 
japońskiego był przede ws:z:yst• nich godzin do Hongkongu. 
kim dworzec: Wongczau w po' Konsul brytyjski w Kanto­
bliiu koncesji mi~dzynarodo• nie złoivł u japońskich władz 
wej, który jest punktem wyj• wojskowych protest z powodu 
ściowym. wszystkich transpor1 I ustawicznych pnelotów ;apoń"' 
tów pneznaczonych w kierun" skich samolotów bombarduj~' 
ku Hankau. Wyrządzone szko cych nad koncesją Schamin. 

„Dzień solidarności z Hiszpaniq" 
uroa1jcie obchodzonv w RzJmie 

RZYM. Włochy obchodzi„ skich w szeregi młodych dzie, 
ły dzień solidarności :z: Hiszpa- wcząt faszystowskich. 
nią narodową niezwykle ur~ 
czyście w połączeniu z t. zw. W Rzymie odbyła si~ potęż 
„Dniem rekrutacji faszystow" na manifestacja na forum Mus• 
skiej". W całym kraju przyjęto solini, w którym wziął udział 
do partii ora.z do . milicji ok. szef rządu włoskiego. 
320 tysięcy młodych faszystów, Hiszpania narodowa repre• 
podczas gdy równocześnie 250 zentowana była przez wysłaną 
tys. awangrdzistów wstąpiło w przez gen. Franco delegację, na 
w szeregi młodych faszystów i I czele której stoi jednoręki i je• 
120 tys. dziewcząt faszystow„ dnooki gen. Milan Astray. 

Społeczeństwa 
dl• Armii 

GDANSK. W niedzielę załto6cz0il 
ny :r;oatał w Gdańsku „Tydzień haro 
cerstwa polskiego", który stał się po, 
tężną manifestacją polskości. W cza• 
sie trwania całego tygodnia, harcer­
stwo, urzlldzając zebrania dla rodzi• 

=-·:~:E~!;.~-.: Zarządzenie stanu wojennego 
W ni~~ielę 0?była si~ w sltł$' ostatnim dniu tygodnia haner- • • • 

JU:akowie p~dnt?sla uro~ys• stwa obradowAł . czwarty walny :Jud li pogrlllCZU francusko • b1szpańsk1m tosć wręczenia 8•tu fonnaqom okręiru ZHP, z&Jmując aię w uczegól 
artyleryjskim z okręgów kra• 1 ności ustaleniem dróf wytycmych d&l PARYŻ. Pogranicze francu~ 
kowskiego i kieleckiego sdan• szej pracy na terenie Gdańska. Ma ł sko-hiszpańskie w pobliżu Cer" • uf d h otwarcie zjazdu przybyły liczne rze• b d · od k'lk d · darow . un O'Y~nyc prz~z sze kolonii gdańskiej oraz jako przed ero prze stawi~ i u m 
społeczenstwo m1e1sc posto1u stawiciel władz, p. minister Chodacki. obraz stanu wo1ennego. Jak to 

Zamadl politrcznr .. „ • .• Holandii 

wynika z infonna<:yj, napływa• nie przelatujących samolotów. 3 
jących z tamtejszych okolic, piąt baterie i dwie sekcje karabinów 
kowe bombardowanie Cerbero maszynowych przeciwlotniczych 
priez samoloty hiszpańskie skło zostawiono pod Cerbere, a przy 
niło rząd Daladiera do zarzi}dzc jazd dalszych dział sygnalizowa 
nia wyjątkowo ostrych środków no w niedzielę w Perpignan. 
bezpieczeństwa. . W porcie Gerbere stoi kontr"' 
' W tńi~jsepwoś'ci "Ban:yulś.''h~t~ t~tPtdo.wle c„ ·.;\'o/ ; sobotę , { .nie•., 

wiono 4 działa przeciwlotnicze. dzielę eskadry samolotów my~·. SpraWCil okazał sie agent sowiecki Ukrainiec· z pochodzenia: .~szystkie placówki woi~k<?~e śliws!<ich patr?łow~ły co ki~~.; 
. · .• , 

1 
: . . otrz1rtlały aparaty, untoihw1a1ą I godzm ·nad nuastem w pobhzu. AMSTERDAM. ,;Holender" który prawdopodobnie zdołał o• t .Areszt-Owany po zamachu nie ce. podsłµchani~ i umiejscowi~~ granicy. . . · 

ska Agencja Telegraficzna" .ko' puścić Holańdię'tegoż dtiia kie• jaki Bora nazywa się w istocie . · . · 
munik,uje: Obeco,ic stwieri:lzol}O dy został dokonany zamach: Władysław Baranowski. Pełnił · · / · · ·. 
już, ie wybflch bomby w Rotter HAGA. Jak donosi „De Te~ · on służbę kuriera przy Kono~ N~11ithll111ni:1 prezydenta Franci··· damie dn. 23 maja (o czym już legraf", ofiarą wybuchu b.om• walcu i wezwany został priez .UWUl.W Hiii c • . . 

donosiliśmy) był %ainachetn po• b)'. na Co.ols~nghu .• w .Rot~rd!'" niego. z Wiednia do„R~tterdaó ,. · · ·dO ~QdZJSklDil zdrowia moralnego z ·f. 1918 litycznym. mie w ubiegły pomedzidek ·był mu. (dalsze sensacyjne szcze~6· · . . 
Ofiarą zamachu jest ukraiń~ p.łk. Eugeniusz Konowalec. ły p~jemy na str. 3•ej). PARYŻ: Preiydent bbrun, 

' ki pttłkownik Eugeniusz Kono .Za~ac~u. d<;>konał agent ~<?· ~ić_lło :z.amofdowanego zos~a~ który l>dbrva obć~nie ·poti'r~i 
walec. w1eck1, nieµk1 Waluch;' Ukra1• ło JUZ po"ch9w&ne w obecnosc1.

1 
'po Bretan.11 wygłosił przerno$ 

Sprawca zamachu naz:yw;a si.ę I ni~c z pochodze'nia, któl'v ::d~łał c:ło~ków ro~ziny, przybyłej :z: wienie ~ .~aint Brieuc,· nawołu 
Waluch. Jest to agent sowiecki, zbiec. . . , "-·1 Be11lma. , . 

jąc do zj~dnoczenia, aby ·.~,Fran 
cja mogła ·od.zyskać to zdrowie · 
moralne, t~ pewność i zaufanie 
do priyszłóści, jakie miała po 
żwycięstwie w r. 1918'~ 

" ';. 'I. _. • .._„ jl:~ " ' I I .: • • • 

Cukiernia· ,,KRAK0WIANKA0 poleG·" a ·riaJ·lerłsieJody·· · .. pół P~~~JI 30 ,, 
plac Kościuszki nr. 7 · ł(~ 1 .„ - . . cała. ~O „,,. 
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BENGHAZI. Król i cesar: 

Podr ł kr61a .„. uli Cz unborów 
Okregi czes ie przypominaia t re dział 

LONDYN. Poniedziałkowa ,,Daily Express", który wy• omawia c:.eskie zarządzenia woj I mi, przypomina mu teren dzia-
prasa poranna omawia wyniki słał sprawozdawcę do Czecho• skowe. łań wojennych w Hiszpanii. 
niedzielnyeh wyborów gmin• slowacji, zaznacza ie w okrę• Korespondent, który bawił nie „Times" podkreśla, że przebieg 
nych w Czechosłowacji, pod„ gach granicmych Czechosłowa• dawno w Hiszpanii, twierdzi, wyborów był spokojny. W po" 
k.reślając ich spokpjny prze• cji są skoncentrowane znaczne że stan rzeczy w okręgach cze• równaniu z 1935„ym rokiem 
bieg. siły wojskowe. Sprawozdawca skich, graniczących z Niemca• stronnictwo Niemców sudec-

Wiktor Emanuel, który e,nybył 
w niedzielę samolotem pilotowa 
nym przez marszałka Balbo do 
Benghazi, odwiedził wczoraj in 
stytucje faszystowskie stworzo. 
ne w ciągu ostatnich lat oraz -za 
poznał się z wynikami pracy ko 
lonistów włoskich. 

_.;. _____________________________________ kich uzyskało znaczny wzrost 

głosów. 

Zarówno ludność włoska jak 
i tubylcza podczas podróży kró. 
la wita go wszędzie z wielkim 
entuzjazmem. 

ako · s i nad A lantvkiem 
Przed startem do „skoku przez Ocean11 

Dalszl lot samolotu polskie„ ,nie będzie pod tym względem tych towarzystw. W czasie trwa 
~ ,,Loc heed 14" SP·LMK, pi nastręczał żadnych trudności. nia lotu nad Atlantykiem pomi~ 
Iotowanego przez majora Wa" Lotnicy nasi przebyli już prze dzy obiema maszynami utrzymy 
cława Makowskiego, odbywa szło 15.684 kilometrów. Odle• wana będzie stała łączność radio 
się zupełnie pomyślnie. głość, dzieląca Natal od Dakaru wa. Ponieważ samolot polski 

Jak się okazuje, płatowiec wy w Afryce wynosi 2550 klm. jest bez porównania szybszy od 
startował w niedzielę dn. 29 z Przebycie Oceanu, jak w ogó maszyn używanych przez Niem 
Rio de Janeiro o godzinie 7 ra- le cały lot polskich lotników, ców i Francuzów na tej trasie, 
no kierując się do ostatniego e• nie ma na celu pobicia żadnego przegoni „kolegę" w czasie lotu 
łapu przed przelotem Atlanty• rekordu. Jest on po prostu do- i pierwszy wyląduje w Dakarze. 
ku. Lądowanie w Natalu odby konaniem próby przelotów na Jak zostało obliczone, przelot 
łosię o godzinie 12 min. 25. Tra wielkich odcinkach i da nam bo Oceanu trwać będzie prawdopo" 
sę tę lotnicy przebyli jednym gate doświadczenie w dziedzinie dobnie 11 godzin. Dzielnych na 
.,skokiem" bez najmniejszych komunikacyjnej żeglugi powie# . szych lotników powitamy w Pol 
przeszkód i międzylądowań. trznej. sec za jakieś cztery dni. · · 

Start do przebycia Atlantyku Na odcinku Natal - Dakar RIO DE JANEIRO. Z oka 
nastąpi bezpośrednio po ostałe• istnieją regularne linie komuni" zji przelotu mjr. Makowskieg1l 
cznym przygotowaniu aparatu. kacyjne francuska i niemiecka, prasa brazylijska puypomina 
Tak spodziewać się należy, odbę obsługiwane przez towarzystwa skok przez Atlantyk m1r. Skar" 
dzie się on dziś w godzinach ran Air France i Deutsche Lufthan4 Żyńskiego, podnosząc walory 
nych. Załoga oświadczyła przed sa. Postanowione już zostało, polskiego lotnictwa, lotników i 
'Sławicielom prasy i miejscow~, ii samolot majora Makowskie'• konstruktorów. 
go społeczeństwa, ii czuje się go wy$tartuje bezpośrednio po Prasa nazywa lot polski „fo, 
znakomicie i przelot Atlantyku odlocie jednego z płatowców tem przyjaźni''. 

Sensacyjny projekt w sprawie Palestyny 
Król Faruk n 'zele federacji, zloionei z· Palestrnr, Transjordanii 

Srrii i Egiptu - Francja nie wyraia swei zgodr 
. LONDYN. Dziennik arab" niony rozmiar przypływu ludno I deracji. \ , 
~i „Falastin" na podstawie roz ści żydowskiej do obszaru auto Obydwa plany wskazują na 
mów z emirem Abdullahem o" nomicznego. to, ie propozycja podziału Pale-
głasza następujący plan załatwie Plan ten emir Abdullah pro" styny nie jest popularna i wysu• 
nia sprawy palestyńskiej, przr ponuje wypróbować na 10 lat wane są rozmaite plany altema• 
pisyw~ny P?.wszechnie e~irowi pod kierownictwem Brytanii. • tywne. aby uniknąć podziału. 
Trans1ordan11 Abdullahowi. Obok tego planu w Londynie · 

Proponuje on utworzenie po• obiegają pogłoski o innym pla• 
łączonego państwa, składające• nie, na podstawie którego Pale• lf~~~~~~P:"~~'=r!I 
go się z Palestyny i T ransjor• styna i T ransjodamia miałyby . i 
danii. w którym Żydzi posiada wraz z Syrią zostać połączone z ·~~~~~~~~~~r:~ 
liby na obszarach zamieszkałych Egiptem i utworzona zostałaby 
przez Żydów autonomię. federacja z królem Farukiem ja 

Zasady tej autonomii miały" ko jej głową. 
by być ustalone w mieszanej ko Warunkiem byłoby wyraie• 
misji, składającej się z Arabów, nie zgody Arabów na osiedlenie 
Żydów i Brytyjczyków. jeszcze miliona Żydów w Pale„ 

Ta autonomiczna część iydow stynie. 
ska kraju posiadałaby proporcjo Plan ten napotykat ma jesz„ 
nalną reprezentację w ciałach "" I cze na trudności ze strony Fran 
stawodawczych i w rządzie. Do cji, która ma wątpliwości co do 
zwolony ;ostanie pewien uzgod przyłączenia się Syrii do tej fe• 

W miejscowości Jablonec 
(Gablonz) stronnictwo Niem" 
ców sudeckich uzyskalo 97% 
głosów. Jest to fakt niezwykle 
charakterystyczny, ponieważ 
miejscowość ta jest ośrodkiem 
przemysłowym, w którym wpły 
wy komunistów i socjalistów 
były bardzo silne. 

W artykule wstępnym ·„n„ 
mes" oświadcza, że obawy sfor• 
mułowane przed tygodnieim w 
zwązku ze stanowiskiem Nie• 
miec, okazały się przesadne. Z 
drugiej jednak strony zarządzed 
nia wojskowe rządu czeskiego 
w · okręgach granicznych nie 
mogą był uważane za zbędne. 

Wyniki wyborów gminnych 
w Czechosłowacji wskazują, że 
tylko niewielka liczba wybor• 
ców zarówno narodowości cze­
skiej jak i niemieckiej wypowia 
da się z;a. demokratycznymi me~ 
todami rządów. 

Droga do 

Zgan znanego polit1lra 
RZYM. Zmarł książę Pietro 

Lanza di Scalea, senator, którv 
był podsekretarzem spraw za• 
granicznych, ministrem sprawie• 
dliwości i ministrem kolonii w 
czasie swej długiej kariery po• 
litycznej. 

Pietro Lanza di Scalca liczył 
75 lat. 

Hvdroplan wpadł 
do morza 

RIO DE JANEIRO. Wodno 
płatowiec pasażerski „Guaracy" 
należący do tow. lotniczego Con 
dor w locie do Buenos Aires za 
tonął w pobliżu Santos. l<ata­
strofa . nastąpiła podczas burzy. 

H ytłroplan spadł do moru i 
zatonął. 11 pasażerów zdołano 
uratować, dwóch zaton~ło." · 

dobroltytn 
Za naszym połredntcłwem ~fcłe ułmlechn"° '" 
dą w~elu . ludzl, którzy nabyli u nas bllety foteryfne 
I umleh clerpłlwle oczekiwać swel lcoleL Kto chce wy. 
grać, nlecli bierze przykład z ty~h wybrańców loau ł, 
nie zwlekojqc, kupi ucz~łllwy 101 w ko Ie k turze 
Dziertanowskiego, Nowy Świat 64, .Freta 5. 

Cześć, kon1pania ! 
. Szef .armii rumuńskiej polskim . ·okrzykiem 

witał honorowa kompanie 
Wczoraj w rannych godzi„ J Po o~ebraniu .raportu od. ho 

nach przy Jechał do Warszawy norowe1 kompami gen. lońescu 
szef sztabu armii rumuńskiej, powitał oddział okrzykiem• po 
gen. lonescu. polsku: .,Cześć, kompania!" 
Gościa powitali wiceminisłl!r 

spr. wojskowych gen. Golu~ Zebrana przed dworcem pu• 
chowski i szef Sztabu Głównego bliczność serdecznie ·witała 
gen. Stachiewicz oraz wyżsi ofo przedstawiciela · amili nunuńP 
cerowie. ' skiej. 

p I 11 d · · I 1 · I Zamordował i wrzuril do wodr młoda kobiete 
li s re YWIZ!e ery orta ne w dniu 23 marca b. r. dono• lnałoiony miała pas z podwiąz-,talia Brauman, ma lat 25i zćllńie 
mają dfwigat cieżar porażki z Japończykami siliśmy o znalezieniu tajemni· kami. szkiwała ostatnio przy ulicy Kro 

TOKIO. W kołach wojsko• Li•Dzu•DŻenia i jeg~ „pstrych" czych . zwłok ~obiety. Trupa Powiadomiona natychmiast 0 chmalnej w Wąrszawie. 
wych wskazują. ie Czang•Kei.• dywizji terytorialnych. wyło~1ono z .Wisły oho~ portu strasznym odkryciu policja Maj<JC w ręku te dane, w prze 
Szek w porę wycofał 10 dywizji Własną armię Czank•Kai• czerma~owsk1~g?, ~o!ozonego "'.szczęł~ energiczne dochodze„ I ciągu krótkiego czasu natrafio• 
swej własnej armii z pod Suczau Czek skoncentrował w rejonie obok. uhcy W1oslarskieJ w War me~ maJ~C~ na cel1;1 ustaleni.e ?" I no na ślad mordercy. Nazwisko 
11;kłacłając cały ciężar walki i nie Kaifengu i teraz usiłuje przejść szaw1e. kohcznosc1 zbrodni oraz u1ęc1e jego trzymane jest ze względu 
uchronnej porażki na barki gen. do przeciw natarcia. Ponieważ do ciała topielicy ohydnego mordercy. na dobro tocz~cego się śledztwa 

Poszukl·wan1·a za gen Ced·11a przywiązany był drutem wielki Pierwsze badania wykazały, w ścisłej tajemnicy. . • I i ciężki kamień, nie ulegało naj• iż zwłoki tragic~nie zmarłej prze Potworny zbrodniarz doko' 
wodza powstanc6w w Meksyku mniejszej wątpliwości, ii padła bywały "!' ~odzie J?r~ez ~łuzszy nał mordu na tle zboczenia sek~ 

MEKSYK. Ostatnie oddzia" czają. ii ukrył si„ on w przygo# ona ofiarą ohydnej zbrodni. człas. Biegli orz_ekl1. z~ ciało !"Y sualnego. .Srotkawszy Brauma 
• • dd . . . " p ynęło na powierzchm~ rz.eki z nową wszczą z nią rozmowę, w 

ly powstancow. po a1ą się WOJ towanej od dawna kryjówce. Przy trupie nie znaleziono ia powodu nagrom.adz.en.ia. s.ię. we nast„pstwi"e kto'reJ· dokonał n,„ 
skom federalnym. Mie1"sce po• Doktór, kto'ry przez dłuz"szy dnych dokumentów kto'r• mo t ł k lk 1 'S " • "" • w.nę rzl! zw o w.ie ICJ i osci ga kobiecie gwałtu. M1'ało to m1·ę1' bytu gen. Cedillo dotychczas czas opiekował się stanem jego głyby naprowadzić na ślad mor Zf!~ gnilnych, ktore .wyparły to• sce na i'ednei· z stoJ·ących w por 
nie zostało wykryte. Nie posia zdrowia twierdzi·, 1·z· gen. Ced1"l$ dercy Zmarła m1·ała na sob1·e 1 d • P!e . 1cę ":ra~ z uwiązanym o cie kryp. Bo1"ąc s1' „ nast„ps.._., dając do swego rozporządzenia Io jest poważnie chory na serce jedynie koszulę koloru opalowe ntCJ kamiemem " 'S tw 
amolotu gen. Cedillo nie może i ie organizm jego nie wytrzy• go z koronką, pny której zawią · tego czynu zbrodniarz zamordo• 
ratować się ucieczką. Przypusz• ~a .Przez czas dłuższy tułaczego zana było pod szyją mała ko• Po przewiezieniu trupa do I wał nieszczęśliwą ofiarę, po 

zycia. kardka różowa. Na biodrach prosektońum przeprowadzono czym uwiązawszy do ciała dru• 
-------------------------- ~ekcj~. 'Y wyniku jej ustalono, ten:i ciężki kamień wrzucił je do 

esll. Iska zbrodn1·a k1·dnaper·' " f: ~~i~dn~~~~ ~:~~:c.~~i~~~~~ ~~;:fy morderca - gwałciciel t chorowała od. dłuzszegc;> JUZ me przyznaje się do popełnienia 
czasu na zapaleme opłucneJ. zbrodni. Po przesłuchaniu przez 

Nie otrzymawszr okupu zamordowali srna adwokata S~ołeczny Urzą_d S~edczy przy sędz~eg? ś.ledczego osadzono go 
• . 

1 
. • . • stąp1ł do zebrama 1 ustalema w w1ęzienm. NOWY JORK. Na plaży 

Long Island znaleziono zwJok1 
l2•letniego Piotra Levina, syna 
:tdwokafa nowojorskiego , które• 

; .„. 

go 01c1ec poszukiwał na prozno of1arowfi".ał 25.000. wszystkich szczegółów tak po~ Jak · k · h d • od 3 eh m·es' 1· z ł . hł b ł . I b h d się o azu1e. poc o z1 on • . 1 1ęcy. w o 1 c opca y y w stam\? I trze nyc o dalszego docho- ze świata przest c t r . 
. Chłopie~ ~ył po~ny .przez · zup~łnego rozkła~u. Utoż~amio: dze!lia •• ~ wyni~u żmudnych kilkakrotnie nof~w~~go si~ż1t;' ~ 

kidnapperow, ktorzy ząd~li I no JC na podstawie ubran1a . l<:to • doc1ekan t poszukiwań zdołano w kartotekach U dy SI d Y 
60.000 okupu. Adwokat Levin re rozpoznała r"dzin:1 ustalić, że zmarła nazvwa sie Na go z.a n<Urozma.it::! . „~h„„e~t.e• 



Nr. 153. Str. J„ 

• an1za eh 
zginął ad bomby terrorysty jako ofiara zamachu! 

Ze śmiercią płk. Konowalca 
zniknęła jedna z najbardziej a• 
wanturniczych postaci Europy 
powojennej. Zginął, jakby na 
potwierdzenie starego przysło• 
wia, że „kto mieczem wojuje 
od miecza ginie„. rozszarpany 
przez bombę. Organizator wie• 
lu zamachów terrorystycznych 
Lginął jako ofiara takiegoż za„ 
machu. 

Nazwisko płk. Konowalca 
było w Polsce znane, aż nazbyf 
ma.ne. Stał on bowiem na czele 
nielegalnei terrorystycznej Uk" 
raińskiei Organizacji Wojsko• 
wej, której dziełem było szereg 
zamachów w Polsce. 

KNOW ANIA PRZECIW } dzc polskie, spowodują zamie• 
POLSCE szanie. 

Płk. Konowalec Eug-eniusz Poważniejsi działacze ukraiń• 
poch~dził ze Lwowa, gdzie po scy, zwa'czali nieodpowiedzial• 
dzień dzisiejszy mieszka wielu ne metody walki płk. Konował• 
1ego członków rodziny. Służył ca, napiętnował ich również Ko 
w armii austriackiej, następn'ie ściół grecko • katolicki, wska• 
dostał się do niewoli rosytskiej. zując, że s'.!kodzą tylko intered 
Po rewo'.ucji bierze udział w som ukraińskim. 
organizacji ukraińskich strzel• ROZBICIE ORGANIZACJI 
ców siczowych. 

Po upadku Ukrainy wraca Konowalec, jak już wspom• 
do Polski w r. 1920 i zaczyna nieliśmy, był po kolei utrzyman 
knowania przeciwko Polsce. Na Idem różnych rz;idów, szczegół• 

silny cios U.O.W .. Płk. Kano• Konow~lec nawiązywał cora-: 
walcowi powinęła się noga, or• to nowe kontakty. 
ganizacia została rozbita. Widoki na sukces malały 

Niezależnie od tego nastroje jednakże w tempie zawrotnym. 
społeczeństwa ukraińskiego ule• Trudna było się utrzymać na 
gły zmianie. Nie wierzono już powierzchni życia politycznego. 
więcej naiwnym obiecankom Zginął w tajemniczych oko~ 
Konowalca. Ludzie jego tracili j licznościach, które nie prędko 
poparcie.J będą całkowicie odkryte. 

Usiłował zamordować dziecko 
wypuszaonr na urlop umrsłowo cborr 

b nie „życzliwie" dla nas usposo• 
wiązuje kontakty z o cymi pań• bionych. W niedzielę po południu wy• I wi. 
stwami, szczególnie z Niemca• Po zamachu na min. Pierac~ d~rzył si_ę w B~els:owi~ach w Dziecko obudziło się i poe%ę 
m, od których otrzymuje wy• kiego, władze policyjne zadały m~eszkamu Krzyzykow n1esamo ł<? przeraźliwie. krzyczeć, odga• 
dajną pomoc materialną dla wity wypadek. 1 mając rączkam1 szaleńca. Ga-
siania niepokoju w Małopolsce ~ Krzyżyków przebywał od 3 · niek wówczas pchnął siebie no" 

F I d M I Wschodniej. ' dm wypuszczony na urlop z za• I żem dwukrotnie w okolicę ser" rnn em 0 OfZI. ORG5~~~ZAACSMJA1.EKRTCORA ~ .. ..... ,. ":: -. .. ---. , kładu dla umysłowo chorych ca. Sąsiedzi obezwładnili sza-
.uu,, ·?- _ _ V brat Krzyżykowej, 29·letni Aloj leńca, którego wezwane pogot<>t' 

Płk. Konowalec nie stworzył ' \1 { ~;~ ' zy Gan~e~. Pod . nieobecność ~ie p_rzewiozło do szpitala. Stan HB froncie żadnego stronnictwa politycz.- . -: ' · tl~,,.,.· .:...• ~-4..L:..~~~L..łl.. ........ ~ domowmkow Gamek dostał a~ 1ego 1est groźny. Dziecko nato 
„ k. nego, nie miał programu, (usiło~ ·-:..~~~~;A~1,~!,A~H z t~~~v~1..°Nt:0~~~~.~~~ tak~ szału, po_rwał nóż k,uc~en~ miast nie odniosfo poważniej• hiszpans 1m wał coś podobnego dopiero o~ O:> ZAPARCIA.-.~~CAllSKllCIOR~Ki~ ?IOUI" SĄ NATU Y. 1 począł ~1.m zadawac c_1osv. szych obr" Z. en'. Lekarz po opa· • PALHYM. t.A&OONYM S~OOKIEM t.fil EgYSlCZAJJłCYM. • P ~ 

HUESCA. Woj.ska gen. Fran głc;>s1ć ~ ~„s~atnich latach! 'vzo• utAr:;:,.~'l,;·~0:~;['!~~~6:;1~:,.~",;"e~'~~~'~·oso- Lącem~ w ło7eczku ~·leti;1emu trzen_iu chłopczykowi ran, pozo• 
co poczyniły dalsze postępy na ru1ąc się JUŻ na programie par* ~ynkowi KrzyzakoweJ, Jozefo• stawił go pod opieką domową. 
~n~Turucl,~mając~~ tii~ro~wo•s~ili~~znej). ~-~~------------~--~~~-----~~~-~-~-~~­słości Santa Barbara, wioskę Głosi.I natomiast czynną walk~ 
Cabra de Mora oraz płasko" przec1"':ko ~olsce oraz tym~ k~o 
w:zgórza Caramcho i Espinal. rzy zm1erz~Ją ~o .P~rozumiema rze ądem Wojska rządowe gwałtownie z władzami po.skimt. • • 
atakowały na froncie aragoń, I .Konowal~c P?wołał do zycia Wkro„ fee sensacr1·ny pro•es w lok1·0 
sk.im w kierunku Pietra de Ao, ła1ną ~rga~C]ę terrorystycz• . . . . ' _ 
lo i Trempe Wszystkie ataki ną, ktora slepo słuchała Jego TOKIO. Agencja Dome1 do I sk1m komunistom w roku 193.:> Isamu Kobayaszi został ares: 
zo~tały od~arte. Straty wojsk r?zk~zów. Szta~. ?rganizacyjny n.osi, iż ~~ecnie pozwolono pra: zorganizowa~ fr~mt ludowy. Je• towany 20 listopada 1936 r. cały 
tządowych są bardzo :znac:zne. sie~zia~ . ocz~scic za gramcą: i s1e . og~os1c rezu~taty dochodze!'-

1 

den z prz~wó'dcow _ruchu Isa~11 ruch został %likwidowany przed 
na1dłuze1 w Niemczech. Tuta) I pohcyJnych, ktore doprowadw Kobayasz1, pozosta.1ący w zw1ą:: wybuchem incydentu : China" 
wydawano wyroki śmierci na ły w roku 1936 do aresztowania ku z komunistyczną partią St<'!• m1. 
działaczy ukraińskich, polskich, 11.300 osób oskarżonych o dzia- nów Zjednoczonych. poJech il 238 aresztowanych po przepro 
na przedstawicieli władzy i t. p. 1 folność kómunistyczną. . do Sowietów, skąd powrócił wadzeniu śledztwa zwolniono 
Stąd płynęły sumy na utrzytn.:v Wśród aresztowanych znajdH przez Francję, Szanghai i Dai• 1235 będzie odpowiadało wkrót; 
nic otganizacji, na s:zkolenie bo~ je się literat Kau Egueri, adwo• ren po otrzymaniu instrukcji. ce przed sądem. 
jówek. kat Jo Koi wa i, 53 członków ! 

Wiele osób miał Konowalec związków zawodowych, 19 Peł O OC •k S h ł 
na swoim sumieniu. Ludzie je, I członków stowarzyszenia teatra! . n m I p. UC es ow 
~c%:!!i!~1:ti! =ie~ni:~ ,. ne~eidt:· komnnikattt policyj· wni6st skarge orzedw ks. Michałowi Rudemu 
akty gwałtu zdezorganizują wła nego . komintern polecił japoń• Pani Suchestow wniosła jui sprawy :właściwy jest ten sąd, 
--------------------------- , przez swego zastępcę prawnego względnie sąd tego państwa, na 

Odgłos'. pro'esu M1· 'halsk1·ego w Lo~dynie . skargę ~rzeci.~I<;o którego terenie został pop~łnio~ 
' " ks. Michałowi Radz1w1łłow1 1 Je ny dany czyn. W sprawie teJ 

Sk Śl ~ 1· ł d k ł6 go ionie, pani Davson o od„ I będzie więc należało przede re eme Z IS J I WO a W szkodowanie w łącznej sumie wszystkim ustalić miejsce, gdzie G I E Ł 0 1 A Jak się dowiadujemy, _ adw. f Jeśli chodzi o innych adwo• 1100.000 funtów. ksi?żę przyrzekł małżeństwo pa 
Natan Groskopf, którego nazwi katów, nazwiska których wy~ Nie jest jeszcze wiadomi!, czy 'ni Suchestow. Pani Suchestow 

Tendencja utrzymana, kursy bez sko często wymieniano w proce j mieniane były we wspomnia• I sąd londyński uzna się za wła• twierdzi, że również i sądy an~ 
większych zmian. sie Michalskiego, został w try, nym procesie, zostało wszczęte lściwy do sądzenia tej sprawy, ł gielskie będą mogły rozpatry• 

Bank Polski rfi~ bie porządkowym skreślony z I dochodzenie, w celu wyświetle• albowiem istnieje powszechny I wać tę sprawę, ponieważ ks. Mi 
Belgia 89.50, Holandia 292.7S, ton• listy adwokatów. nia ich roli. przepis, że do rozpatrywania I ch~ł po ogłoszeniu już zapowie• 
~ U2~ N.J~~k~cl 531, heyi ~~~-~~~~~~-~~~~~~~~~~~~-·~~~~·-~~~~~~-~~~~ 1 ~z1 w_Lo~dy~~ •. upewn~ł ją, 
~!!!j~f:aiłf:45, Sztokholm Us.25, RE . ĘK Ą •

1 
GŁADl/IĄ uzysk as z p 1 Ją c SOK 1 ze z mą się o_zeni. . .. 

PAPIERY PROCENTOWE CE Pl N ft KWHNACEGO t. OP I A N U Proces pani „ S~chest~w t JeJ 
Dolarówka 4125, 3 pr. inwcst. I cm. d I A k. . . 8 pobyt w Angin fmansu1e pew~ 

79, II cm. SO, ł pr. konsolid. 6750, Mag. E. Gobieoa - Warszawa, Mio owa ł. pte 1 1 Drogeria. Flakon zł. I.O . ne pismo londyńskie, dla które 
4 i pól pr. poi. wewn. 64.75, ~ i pół . ' go jest obojętne czy wygra ona 
pr. IZZ 6450, 4 i pół pr. LZW 72.50, s I • • · · t · 
!. !i2'.1fW stare 78, 5 pr. LZW 1933 A k I u I e r o r o w a· ' ·111 ~~fi~:ętkoc1'z~e n~~a ~~o~~~ybęJ~i! R A D I O • · I mezwy e sensacyjny. 

WARSZAW A I. (Raszyn). 
WTOREK, DN. 31 MAJA 

6.1S Pieśń „Kiedy ranne wstają zo• 
rz:e". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim• 
na.styka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Kon,ert. 8.00 - Audycja dla szkół. 
8.10 - 11 .00 Przerwa. 11.00 Audycja 
dla poborowych. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11 .40 Spicwa .Miliza Korjus­
sopran. 2.03 Audycja południowa. 
13.00 - 15.15 Przerwa. 15.15 „Przygo• 
dy Mercelianka .Majstra Klepki". 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Kon• 
cert rozrywkowy. 16.45 „Jan .Matei• 
ko" - powieść biograficzna. 17.00 
Muzyka taneczna. 18.00 „Swietlik i 
jego latarka". 18.10 Koncert muzyki 
gruzi{iskiej. 18.45 „Pod piorunami" -
opowiadanie Józefa WeyssenhoHa. 
19.00 Recital fortepianowy. 19.20 Po• 
gadanka aktualna. 19.30 1.000 ~aktów 
muzyki. 20.45 Dziennik wieczornv. 
W.55 Pogadi!nka aktualna. 21.00 Au 
dycja dla wsi. 21.10 Gawotu i rnenue• 
ty. 2f.45 Wiadomości sportowe. 21.55 
-22.00 Przerwa. 22.00 Finał Konkur• 
su dla pianistów. 

WARSZAW A Il. (Mokotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

H.00 Parę informacji. 14.10 Muzyka 
taneczna. 14.35 Pieśni i arie włoskie. 
l 'i.00 Wiadomości sportowe. 15.05 
Koncert. 16.00 - 17.00 Przerwa. 17.00 
„Tań cowała igła :z: nitką". 17.15 Pablo 
:::a.sal · w roli dvrygenta. 18.00 Mu.:y 
b lekka . 19.00 - 22.00 Przerwa. 22.00 
„Co słychać ' ' 22.30 Muzyka taneczna. 
2~.20 Mu;:;vka taneczna 

przeciw zH1olennlko1n ks. ff linki . . 
BRA TJSLA w A. z całej Sło zwolenników ks. Hlinki, o nadu strych słowach te wystąpienia Dziecko zrwcem 

wacj~ nadchodzą wiadomoś~i o Życiach władzy urzędowej przez centralistów. spalone 
ostre] walce przedwyborczej po urzędników, prowadzący~h agi• 
między autonomistami a stron• tację na rzecz stronnictw centra• W mieszkaniu robotnika Ja• 
nictWami centralistycznymi, któ listycznych oraz o nieuzasadnio• rząbka w Ligocie pod Katowica 
re pragnąc za wszelką cenę roz~ nych aresztowaniach funkcjo• mi wydarzył się tragiczny wy~ 
bić obóz autonomistyczny utwo nariuszów stronnichva ks. Hlin• : padek. Pod nieobecność rodzi' 
rzyły jednolity blok wyborczy i ki. 1 

1 ców 3~letnia córeczka Jarząb• 
wystąpią we wszystkich gmi, Posłowie słowaccy protestowa ' ków, Irena włożyła rozpalony 
nach z jednolitymi listami kan.' li przeciwko ter1u w minis„er• 1' pogrzebacz do wózka, w którym 
dydatów. stwie spraw wewnętrznyrh i za• spał jej lO•miesięczny braciszek 

Prasa autonomistów donosi o powiadają poruszenie tej spra• i ZGRUBIENIA SKORY Rajnold. 
licznych aktach terroru wobec wy na terenie parlnweT\łu. S"'L KLl"\WIOL 11.Al>O!ul!OA wm1.10„ Dziecko. doznało tak silnych 

BRATISLA W A. W związku \:I ·n t>ocflillWok•OM "'"'G · poparzeń, ze wkrótce zmarło. 

Nowe książki 
z przygotowaniami do obchodu n • I ·-- n MJNCE- i •• , 

20.e.i rocznicy zawarcia umowy Echa st aJ·ku chłopsk·iego 
Wkrótce wyjdzie z druku książka pittsbt1 rsH~i, który odbędzie się · 

rióra znanej kanadyjskiej autorki .Ma w Bratisła" 1c '\' d~iach 4 i 5 U ł I · t I Ó k"łk d h 
zo ~~c I'! .R?che „Ro~ina Whit~o.1• I czerwca br. „Slovenska Praw• s a eme erm n \V I u spraw Sil OWJC 
ków · K~1ązka la nap sana z duz~m da" koli'unikuje że w wielu o• Przed Sądem Najwyższym w · przez wyżej wymienione Sądy 
rozma(:hem zyskała n:ezwykłe po"' c-. . .~ }', · '\VT • ł · · · I 1 k · ' · · L d 'k dzenie za granicą. I kol11::ach Słowac1 1 c~ra 1sc1 prn w arszaw1e :wsta y JUZ rozp1sa• na ro w1ęz1ema I u W1 a 

Bohaterowie tej powieści znani "Ił\ wad::ą prop1 g~1v:-1P. celen1 ods1ra ne sprawy zajścia w czasie straj Chlebka, skazanego na 8 mic-
naszei publiczności ze sztuki ,,.Miła , szenia lndności od udziału w ob ku chłopskiego. sięcy. 
Rodzinka", która stanowi tylk? udra, i:-hncl:-.ie. Na dzieil 9 czerwca b. r. An• \Vplynęły nadto akta em. 
matyzowany fragment tego dz . eła. I R ł k' · · B d k k d' 'l p 1 p • · Dalsze książki .Mazo d la Roche, w c.izsze~z;ine _sn ;'ni'! . ._ c; ' ze w tomego vn y a, s azanego I przo owm 'a o . anstwoweJ, 
których występuj4 również bohatero Rrrittsfaw1e d (wh1e do rozr11• ·1rzez S. Okr. w Nowym Sączu r skazanego przez S. O. w Prie• 
wie ,,Rodziny Whiteoaków", a miano i::hów i że wł..,dze bę<l<l ilreszto„ i Apelacyjny w Krakowie na 1 1

1
myślu i Apelacyjny we Lwo-

wicie: »'!~ d~orze Whiteoak.ó!"°"! ' W""Ć uczes„.,, ików f"l ;l r;f„c;tacji. rok więzienia. wie na 2 miesiące, Jakuba Ku• 
, Forhma r ,n cha , ,Pari na Jaime I · p · ł k. ł • N l · • 28 L d · b t .! 6 „żniwo u Whiteoaków" ulcaża sic w ! 1smo s ow~c ·.Pgo . s .rnnmc• a c z1en czerwca, u wt• ca ę prze e <;ame ą;,\y na 
najbliższym cz:asi„ twa ludowego p1etnu1e w o• ka Michalczyka, skazanego mies. 

' 
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raz dopiero sobie popijeml Wszystko naszyko\Vi 
łeml Butelka wódki, małosolne ogórki, wędlin; 

• Przyjęcie! Nie rób, gołąbko, ceremonii! Jazda d 
stołu! 

- Nie prt.yszłam tu na przyjęcie, tylko mus: 
( - , się z panem rozmówić. Najlepiej będzie, jeśli odra: 

wyjdziemy i przejdziemy się, a wtedy powiem Pani 
o co mi się rozchodzi. . 

ła. Ale upór Zośki, JeJ namawianie ile mme uspoo - Bez jedzenia ciężko słuchać! Nie ma col Z~ 
sobiły. Żymy pójść jeszcze, nawet do kinematografu! Pi1 

N · ..., Id · · · "' ~ · · I B · Nie mogłam domyślic' s1· "• „o ona może mieć w niądze teraz maml - o i co r ziemy 1uz r "piesz się o Jego 't" " N I d · tam samego zostawiłam w swoim mieszkaniu! tym, żebym tak szła do niej, ale czułam, że kryje się - ie mam ty e czasu. Na ziew1ątą muszę b1 
-'- Stara nie puszcza mnie - odpowiedziałam. w tym coś niedobreeo i wolał.im nie pójść. w domu. 
- No i co teraz będzie? Tamten przecież czeka! - Już ja bez pośredników z nim pogadam.! - - Jakto na dziewiątą? - zdziwił się. - Mo 

Obiecałam mu, że na pewno cię sprowadzę! obiecywałam sobie. wione było: zabawa do rana! Nie odstępuje od tegc 
- To on tak bardzo chce ze mną mówić? Wiem przecież, że na imię mu Władysław i nas: Ja się łubie bawić szeroko! 
_ ,No cóż, podobałaś mu się! Może się z to~ zywają go z ruska Saszą. Łatwiej będzie się o niego - Oho, - myśle sobie, - mówione było 0 za 

ba ożeni? dopytać, chociaż Zośka powiedziała, że nie zna jego bawie?· Nic, to coś zupełnie nowego! 
· - A mówiłaś, ie on żonaty? adresu. - Nie, proszę pana -powiedziałam stano\\ 

- Nie wiedziałam na pewno. Tak mi się tylko W sobotę znów priyledała do mnie. czo. - Ja nie mam w głowie żadnych zabaw! }eś! 
zdawało. Ale ty musisz wyjść! Co cię obchodzi to - Jutro będziesz miała wychodnic? - pyta pan chce pić wódkę, bawić się, proszę bardzo, ah 
miejsce? Takich miejsc możesz mieć, ile chceszl że„ się. - Na jutro się umówiłam z nim. nie ze mną. Ja przyszłam załatwić sprawę i ni 
by człowieka trzymali tak; jak w niewoli! Idź i już! - Chyba będę miała - mówię, - chociaż sta- więcej. 
A jak ci wymówi to nie szkodzi! Inne mejsce sobie ra zagroziła mi, że ::a poprzednie spóinienie, to mnie - Co to ma znaczyć? - krzyknął. - Już dru 
~najdziesz! Co to jest, żeby cię nawet na godzinę sta• w niedzielę nic puści. gi raz mnie w butelkę nabijają! Pieniądze na darnie .· 
ra nie puściła! Nie jesteś w więzieniu! - buntowała - Dobre sobiet Ona nie ma prawa. nie 'pus%$ tracęl Podobała się człowiekowi dziewczyna, a ce 
mnie. czać cię z domu. Teraz nie możesz zrobić mi kawału. remonii tyle, jak z księżniczką 1 wódki się nie chci 

- Dai spo1~ójl Nie mam chęci się :: nią użerać. \Vszystko już umówione! · napić, zabawić się z człowiekiem nie ma czasu! Ni 
Teraz o miejsce nie tak łatwo. Na wiosnę to mogła" - A gdzie się z nim umówiłaś? lubię na siłę nic7.ego robić, ale cierpliwości mnie iu: · 
~ym „;p_ stawiać. Nie mogę iść i J·UŻ. r - No, u mnie! b kl P t S · ł h 1 -r - Dlaczego? Nie mogłaś się z 1\im umówić ra o znasz y aszę t w z ym umorze 

- Wariatka jesteś! - krzyczała na mnie. - d · 1. 1 b d . ? l Złapał mnie za rękę i pociągnął do stołu, na kt& 
Co ie mnie będziesz robiła głupią? Ja latam z wy~ 8 zte na u tcy u w o gro zie : rym stała wielka butelka wódki, kupka wędliny n; .. 

- Na takie zimno? Desze: pewnie będzie pa~ 1 papi·e-e, 0 ,„ drugi'tn papi'erze ogo'rki, obok chlel wieszanym językiem za nią.i wszystko przygotowu• dał' •"' " 
J·e, a ta nie chce iśćl Chodź i 1'użl · h b d · t d ! z wetk11iętym w niego nożem. Wszy!>tko to wygi~ 

- Niec ę zte - zgo ziłam się, choć mi coś l dało obrzydli· „.1·e. I 1'a mi'ałam s1'adac' _„ tak1'm p1'1'a - Powiedziałam ci jużl I czego tak latasz? Wy• • 'ł · kr · · 'ak' · d t "' 
d k ak mowt o, ze za tym YJe się J ts po s ęp._ kiem do takiego poczęstunku? starczy, jeśli mi powiesz, g zie on miesz a i j się Pani zapomniała 0 tym, że ma zamiar mnie uka• 

nazywa. Chyba się już dowiedziałaś. Ja go sobie rać. Zapowiedziała tylko surowo, żebym na dziewią, Aż mnie obrzydliwość wzięła. 
odnajdę i z nim pogadam. Po co ma cię nachodzić tą była w domu. Widziałam, że siłą nic nie zrobię, że mnie 1es: 
w twoim mieszkaniu? Poszłam z Zośkct. cze gotów pobić. Postanowiłam działać podstępem 

,,,., Tak powiedziałam, bo trochę mnie gniewało to, . _ Ty pójdziesz sama_ powiedziała. _ Tylko Przede wszystkim wywiedzieć się, jak się nazyw1 . 
. ze taka uparta, że tak niby dba o moje dobro. Coś nie róbcie mi w mieszkaniu żadnych awantur! i gdzie mieszka. Udałam, że zgadzam się zasiąi 
; mi się w tym nie podobało. Nagle zrobiła si~ taka Zaczęła mi gadać · w jakiś podejrzany sposób, ~ nim do stołu. 
_.: dohr~ dla mnie, taka dbająca! jak się mam zachow}"!ać, że chłopa lepiej nie draż~ '. Nalał wódki do szklaneczek po musztardzit 

· Wtedy ona zaczęła :z innej beczki: nić, że lepiej i nim dobrocitl, bo wtedy kaidy zrobi ,. i · kazał mi pić. 
- Wiem, że jest ci źle, chcę ci dopomóc. Jakby co się tylko zechce. - Nic rozumiem; dlaczego nie zaprosił m.ni1 

... ; się udało wyjść :za tego chłopa, miałabyś spokój. - Przecież w końou ożeni się z. tobł, to ci wszy~ . pan do swojego mies:kania - powiedziałam. -
- Nie wiem. Nie chodzi zresztą o mnie, a o stko jedno! - zakońct.yła. ; Po co korzystać z obcego domu? W dodatku tak 

dziecko, żeby miało nazwisko. Z tego, jak go wi$ Zośka mieszkała skromnie. Mrała pokoik i kup tu nieład! 
dzicdam, to taki dobry nie jest. Pijak i awanturnik. chenką i przedpokojem. Widać było, ie nic dba zu~ , - Jakiż u mnie dom? - powiada. - Co ~ 
Widać to przecież po nim. pęłnie o to mieszkanie. Wszędzie brudno, aż nie„ znów? Miałbym .cię do całej pandy zaprosić? 

- Dobrze zarabia! Szoferzy na taksówkach to przyjemnie. Okna nie myte chyba całe lata, kurzu ~ D o jakiej bandy? 
teraz panowie całą gębą. Pewnie niedługo kupi sobie co niemiara, w kątach roz.maite graty. Niechluj dziew„ · . - ·Powiem ci po tym, jak i col 
drugą taksówkę. Będziesz paniąt· Chodź i już. Rzuć czyna, widać od razu. _ - No, dobrze, ale jaki jest pana adres. A ia\. 
to wszystko! Jak ci wymówi; t-0 ci musi dać z góry Drzwi otworzył mi pan Wladysław. . ; bym eh.ciała przyjść do pana, to jak pana odnajdę-
za miesiąc. • · „ 1 • • •' „ \i" 1 • ~ '" " '' Ledwie ·stanęłam w przedpokoju; już czu1am, jak · Machnął ręką. 

- O tak! Zaraz będę odbierafal , jedzie ·od niego wódką. - Nie odnajdziesz, gołąbko! Ot, było tobi 
Ciskała się jesz.cze i gadała. Na szczęście pani · ·· - · No, - myślę sobie. - niełatwa będzie z nim dziesięć lat temu pofatygować się do mnie1 .Maga 

nic zajrzała do kuchni , a drzwi były pozamykane, rozmowa! · zyn wielki w Rostowie we własnym damul A tera: 
v..rięc nie słyszała tej gadaniny. · . Zatrzymałam sic w przedpokoju i powiedziałam co? 'Prycza w Cyrkut Eh, gołąbko tyl.. 

Zośka wyniosła się wreszcie zła, jakby sic octu do niego;_ - Oho, - myślę -sobie. - Toś ty ładny wła 
napiła. - Chciałabym się rozmówić :z panem. kiedy ścidel taksówki, mający zamiar dokupić sobie drugą 

Ostatecznie mogłabym nawet wysko.:zyć na go~ pan będzie zupełnie trz~źwy. Sprawa jest poważna - · A kaca.pisk:> nie patrzył na to, czy ja piję i la 
dzinę, możeby pani nawet nie zauważyła, bo .czytała i lepiej mówić o niej bez wódki. A pan już pił.' · w siebie gorzałę jak w beczkX:_ -
książkę, a wtedy czasem o Bożym świecie zapomina„ - Co tam będziesz, gołąbko, wymawiała! Te" · · lUals:zy ciąg jutro). 
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rence, ale teraz miałem nowiutd 
ki żłób, nowe siodło, nową uz­
dę i w ·ogóle wszystko sprawia 
no specjalnie dla mnie. Coff e 
nadal czyścił mnie codziennie i 
pucował moje kopyta. W szyst 
ko, co wtedy wygrał, przepuścił, 
naturalnie w parę dni - jak to 
zawsze się dzieje u chłopców sta 
jennych. Oprócz. niego pilno• 

. lł. I Na każdy móJ' galóp przy• wal mnie jeszc:ze jeden chłopie~. 
T oots, również Murzyn. T oots 

. - A gdzie go ulokujesz przez chodził~ t_eraz lud.zie z gazety i galopował na mnie i był nawet 
. · ten czas?:_ zapytał Larry. st~l.e mieh ze.garki w ręku.. ~e niezłym jeźdźcem, choć trochę 
. . - Nie wiem jeszcze napew• moJ trener me pozwalał m1 stę zanadto nerwowym; z nim ni" 

• po, mój chłopcze - powiedział prze.męc.zać. Mo~łem .robić na gdy jakoś nie uzykiwałem dod 
fi.pi. - Słyszałem, że niedaleko ~renu~gach, co mnte stę tylko brych ·czasów na galopach. Czy 
~tąd jest farma, Wielkie Łąki, zywnie podobało. ścili mnie dwa razy dziennie, i 
i~dzie jest świetna trawa i dosko 1:-arry opuścił . nas wkrótce. Toots kiedyś powiedział, ie 
11ała woda, no i oprócz tego ma• Po1echal ~o tego. k_raju za ~o· sw1ecę się jak stare buty. Pew• 
ją tam odpowiednie tory robo• rzem~ gdzt~ wyrabtaią .wspaniały no był to taki głupi żart. 
;;ze. O ile wiem, właścicielką tej ser, 1 gdzie są górskie pastwi• Tim po każdym galopie. nad<1l 
fatmy jest panna Sommerfield, ska, na .któryc.h leczą ludzi. oglądał starannie moje nogi. 
może więc zechcesz z nią przy ~rzed. pozegn.amem słyszałem Twierdził, Że na dziesięciu tre~ 
okazji pogadać. Demon powi• Jak Tim mówił do syna: nerów może jeden tylko umie 
nien tam, w tak dobrze znanym - Na razie zostanę tu jesz.~ prawidłowo zakładać banda.że 
mu środowisku - poprawić się cze i przypilnuje naszego De• na nogi konia. 
w sposób wyraźny„. mona. Popracujemy jeszcze tro• - Gdy byłem jeszcze począt• 

ROZDZIAŁ XXIV. chę, a po tvm dam mu . odpo~ kującym trenerem - mówił Tim 
Przez następne kilka dni oglą CZC}Ć. TY dbaj tera: tylko o swa do T ootsa - musiałem całe trzv 

dały mnie najrozmaitsze osobi~ je zdrowie. A _jeśli wciąż jeszd miesiące uczyć się wyłącznie 
4ości i· Tim stale musiał się tło• • cze masz w głowie to twoje ko• bandażowania. Zle ułożone zwo 

·- maczyć, że ja nie jestem przezna legii.tm·, no· to ja i Demon po11 je bandażu· 1nogą okulawić ko~ 
czony na sprzedaż. staramy się by i na to =nalazła nia na całe życie . .. Wiecłziałem 

Pewien pan chciał nawet Ti• się jakaś rada. Z wyścigami o• że miał racje. sam widziałem pó-: 
ma zaangażować na swego trene czywiście koniec, mój drogi niei takie wypadki. 
ra. Był to whściciel oweg-o· siwe chłopcte. Jesteś iuź za d~y, i Tlekroć ludzie na::vwali mnie 
go źrebca, którego pokonałem za ciężki. by być dźokejem, a tera: „cudownym · źrebcem•·, 
w „Na~od:z:ie B:iskforda". Ale pr=ecież mam nadzieję, ie jesz• chciało mi się zawsze śmiać. 

. Tim odmówił. „Byłem iuż dżo• cze urośniesz. „Duszenie" wa• Wiedziałe"', że nie bvłbym nt• 
keiem i trenerem, a tnaz ni~ gi nic tu nie pomoże, chyba, ie gdv wygrał na1?rody R""k forµa 
chcę iuż wyp?ść z roli wł-iścicie• i chcesz popełnić w ten ~posóh 1 :wfoszcz ~ : nadwagą 4 kil0'?ra­
la własnej st•ini" - odnowiP• samobójstwo!.. jmó"·· gdyby mnie trenowal kto 
d::iał, ć:miei~c .;j ę Stałem nadetl · ·· · staini F]o-.. inny, niż Tim O.Hearn. Tak, 

ów· dzień, w którym wydostałem r""""'""'!~;':":~~--~---­
się z rąk Jacka 'i jego bandy, był 
doprawdy wielkim dniem w mo 
im życiu. Pomijając już to, że 
Tim zrQbil ze mnie rzetelnie do IV_,,__.,. 
brego konia, uratował mnie on 
przecież ponadto od zmamowa 
nia swych sił w pierwszych la• 
Łach kariery wyścigowej. Tre­
nował mnie prawidl ~wo, karmił 
odpowiednio, Ol?ieko:wał się 
mną jak małym dzieckiem. Cze• 
góŻ więcej koń wyścigowy ma~ 
że wvmagać od swego właści~ 

ciela? •·--------- - --
Panna Tadzia odwiedzala na<; larów :za młode konie, i kupo 

często. Pieściła mnie za każ~ wała najczęściej dwulatki lub n 
dvm razem i :zawsze dawah mi wet roczniaki. Początkowo kpi1 
jabłko lub kawałek cukru. Pew no z niej i mówiono, że jest zw: 
ne~o razu Tim przeczytał iei list riowana, ale gdy z czasem.kon• 
od Larry'ego, a ona po.wiedzia• jej zaczęły wygrywać najcennit 
la: . sze nagrody. lt1dzie przestali si· 

Bardzo o::ir ciesze. ie on c:u• z niej śmiać. Bezsprzecznie :z:n· 
je się Jer-iei . · w· ,. ~ .. · ;~nch .ied ła się ona na koniach. Pani Gr 
nak nie bę ,·::ic mogł już chyb<i ham była .właścicie~ką Dafr 
jeździć... . ~laczy, .ktora w Fa1rlown pob1· 

Oe · · ·e od k' T ra Gladiatora. Dafne była pr:. 
_-Al ZY".'715

'.
1 -:k rdz_~ 1b •1~1 

· niekn'! klaczą, wyglild"ła on: 
e to nic me s„ o „. . ęu~L . k ł t M' ł ·1· b. • . . ... •a ::e :: o a. l ia <1 <: ··:-n-} 1a 

~:>n =t _to :o.~owy 1 dtlny. ' L..art.t:-' ' rą strzałkę nad 1'0" „., i . "mukłr 
~~ sh.:: ?-. !11dgok gl Y. upieri się. wysokie nogi. 1 Ta starcie z.aw 

c .tse •. 0 bode~pum, ahe bw sze nerwowa i niecierpliwa, air 
rzeczyw1stosc1 ę zte to c Y a t b. ł · k · t ·· · · 
najpiękniejszy dzień mego ż-p lz.; .io tlegtk"' ~· Ja 'c11.·1ha r, th!'l'le WF 
· d · · l k 'd · ~ ~nvu :t ow w 11rc 1 mo eta, g y moJ syna e znaJ zie ta ł · k k • 

kie zwariowane kolegium, które g 0 z: mą on urowac. 
je~o orzyimie. To porządny i {Dalszy ciąg illłro). 
1 kochany chłopak. Jestem pe• 
wien, ie się kiedyś wybije . 

P~ni Graham przyszła jeszcze czyTAJCIE 
'raz; do Tima. Dowied:z:i<.1łem się, 
że nie byłem pierwszvm koniem. I ,WESOŁE WIADOMOSCI'' 
za którego ofiarowała ona taka 
sumę. Płaciła niera:: tysiące d<; . Cena 10 gr. 
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Prawdziwe przesilenie jeszcze nie nast~piło 
Sensacyjna-opinia angielskiego publicrstJ o Czechoslowacii . 

Znany publicysta angielski i tego rodzaju nieodpowiedzial~ sząc, Że Czesi są nieobliczalni 
naczelny redaktor „Observera" ne wiadomości - rezultat dla ·w swych posunięciach i za wszel 
Garvin zamieszcza artykuł o sprawy pokoju będzie fatalny. . ką cenę pragną, utrzymać swe 
sprawach czeskich. . . . . . · - . : panowanie nad skombinowa~ 

„Kryzys z przed tygodpia w . W dalszym ciągu aqtor ~ypo nym z rozm~ityc~ ·s~adnik?w 
sprawie Cżechosłowacji" Gar~ wiada swe uwagi na temat . zbyt I państwem, me ·· .da1ąc istotnych 
vin nazywa fałszywym i -nieistot d~ekiego wciągania w~· ~y~a~. ustępstw riarodoin, .zamiesz~ują• 
nym, twierdząc, ie prawdziwe nu w sprawę CzechosłowaCJ1, p1 cym CzechosłowaCJę. . · -
przesilenie w .tej sprawie jeszcze 
nie nastąpiło. Kryzys z przed 
tygodnia rozpoczął się od pogło 
sek o ruchach wojsk niemiec­
kich w Saksonii. Zdaniem Gar 
vina, pogłoski te powstały 
wśród Czechów. Czynniki bry 
tyjskie przyznają obecnie, że cze 
skie il)formacje o zamierzonym 
jakoby zamachu niemieckim by 
ły całkow~cie nieuzasadnione. 

Pogłoski te, jak . i sposób za-

Uwagi swoje Garvin kończy 
stwierdzeniem, iż Czechosłowa ' 
cja nigdy nie powinna być U" 
tworzona. Czechosłowacja ni• 
gdy nie będzie mogła być utrzy 
mana ani na· drodze pokoju, ani 
wojny, jeżeli nic nastąpi zasad• 
nicza z?liana w obec~ej sytuacf 

reagowania na nie przez W. Bry 

l~~~~:G~uo~~~~1~Ja• Łanię spowoqowały falę szko· Rozmach polsk·1ego lotn1·c· 
. 1592 Korottacja Anny Austriaczki. dliolj1aS~;;~~~k:ie stanowczość . -

1916 Wielk~ bitwa morska n.~ ~kal?'e• brytyjskiego ostrzeżenia pow• Obf8ZUJ·e Lira·J.0W8 WfSllWI we l\VDUll·e , 
I 

. ta~ m11;dzy flotą Anglii 1 Nie• strzymała niemiecką agresję. To Il · • - ~. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: I przek.ręca~ie faktów, . zdaniem Otwarta w niedzielę we Lwo ·w Polsce i ty~h wszystkich linii I zest<lwień wielką ilość -nagród , 

Gdy z kolicem maja przymrozek spa• ·<?.arvma, Jest w ~becne1 sytua• wie wystawa lotnicza mieści się międzynarodowych, które pozo• zdobytych przez aerokluby w 
• . . dnie, CJI b:ir~zo szkodliwe. we w5zystkich pawilonach tar" stają ·w kontakcie z „Lotem". lO•leciu. Przedstawiono rów-

Na1g.orsza zaraza na zboze przypa.d• J ezeh dalszym kontak~om dy gów wschodnich i ujęta jest w l W osobnym pawilonie mieści nież historię dotych~za:sowych 
CIEKA WE WIADOMOSCI: rue. plomatycz~ym w spraw!e Cze• działy obrazujące bardzo do kła• l się krótkofalowa radiostacja na challengów i zawodów ~ puchar 

Z jezior na).wi~ksze jest w Europie chosłowaCJ1 towarzyszyc będą I dnie powstanie, rozwój i obec" dawcza, która będzie czynna Gordon Bennetta. · 
Jezioro Kasp11skie obszaru 43,S.OOO w -=- ny stan naszego . lotnictwa. (:rzez cały czas wystawy. Na bocznicy kolejowej· wysta 

.-km. kRAoY PRAKTYCZNE· . Tłumaczenie sn6w w pałacu sztuki mieści się Niezwykle okazale wystąpiło wy stoją dwa wspaniałe wyposa 
Skórę można uodpornić na· wilgoć ' dział _ fotografii, fotografiki, ma$ zrzeszenie przemysłowców lotni żone wagony szkolne · obrony 

rrzcz namoczenie jej w roztworze. P. Kazia z Koła Hl. Spełni4. się Jarstwa i rzeźby lotniczej, w tym c.zych, których eksponaty zgru• przeciwgazowej, nadesłane z 
SO gr.amów parafiny na litr Jlafty. marzenia. Wojskowy myśli o Pani. też pawilonie wystawione są e" powane są w trzech pawilonach. Krakowa i Wilna. · Zaró-WOo w ZŁOTE MYSLI: Będzie niedomaganie w domu. Błon• k · · · N · · k · · d t · · Kto wiarę straci więcej stracić nie dynka jest Pani nieżyczliwa. ·sponaty, pozostające w związ$ a.JCie awieJ prze s awia się szczegółach i jako calość wysta-

może. ' Seneka. · P. Stenia z Koła Nr. H2. Smutek ku z dziedziną fotografii. dział silników. wa przedstawia się imponująco. 
WESOŁE DR~BIAZGI: I chwilowy będzie. Otrzyma Pani pie. • W osobn~ pa~.ilonie m. ~eści Państ_w~we. zakłady lotnicz,e 

O satyryku - kpisarz. niądze. s1ę szybowmctwo 1 wystawione wystawiają kilka maszyn. W Frekwencja zwiedzających w 
P. Jagódka z K~a. Pozna Pani ~· są eksponaty szkół szybowcos. ~wilonie centralnym mieszczą pierwszym dniu była, mimo de• 

dzoz1emca. Eugen1us:z: myśll o Pani. h B · h · • l1 ti. • k LOPP · il · Będzie sprzeczka ze starszą niewiastą. wy,c . w ezm1ec owej t s. ad się e sponaty • , ze.staw10~ szczu, s na. 
ił List nadejdzie. noweJ. Instytut areodynam1cz„ nf' według okręgow wo1ew. Wystawa, jak wiado_mo, hę • 
~ . Zi~loJ?-Y maj. Ujrzy_ .Pani . da~o ny i instytut technik.i szybowni Na plan pierwszy wysuwa się dzie otwarta do dnia 29 czerw• 

rue~dzianą oso~ę. ~targ będ:z:ic z ctwa i motoszybawnictwa zajmu tu stołeczny okręg kolejowy · L. ca. W okresie tym zorganizo-policJą. Szcz~liwą liczba: 33, s:z:ć:z:ę- · b wil · O n p • kr 1 k' k • h • · 
śłiwv dzieli.: piąte~. •Ją oso ny pa on, . . .. . . .J.:::" . t o ~g wow~ 1, tor~ wanyc zo~tame szereg imprez 

- Róża z Pragi. Zechce Pani podpi• j .W nast~pnym paw1lo~1e zna$ speCJalny nacisk. pofozył na słu::: lotniczych 1 balonowych. Zapo­
sywać się za".Y'sze Jed~Ym ,i ty~ sa• lazła pomieszczenie wystawa bę ptzeciwlotniczą i przeciwga' wiedziano na wystawę kilkana~ 

I mypm lpasnekuadopnimsem.P ' . 6~ ... polskich linii lotniczych, ilustru I zową. W innych pawilonach Iście pociągów popularnych z ca·" 
• • en am wr ~y zamą~ · k ·k ·· 1 · · · b k k • ł · p 1 k' ~ pójście. SólSiad 'jest Pani życzliwy. Jąca stan omum ac11 otmciz:eJ rozmieszczoną o o wy resow e1 o s 1. 

I Zaciągnie Pani pożyczkę. Przydałby 
się ~jazd n.a ~pocz~e~. 

u p A Ł y I . Sukienka a ~ę ziiisz~zyła ppd pa~hą,ntl 
· • Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 

W czte.ry oczy 
Intymne Jozmowv .z naśżlmi cmeinikaml " . . . ,. . .· . 

. ;::· . . 
. ,~ 

• • , .. Nie marlw się D I N o L" - płyn przy póceniu pach 
i stosuj tl - proszek przy poceniu n6g Wolał -pioniądżo I za to CllJrp1 

. Ila malej . wokandzie ••• · · 
.,LALKA" paesyła nam list r6wnłe sicze w jego miłość obłudną, gdym 

interesujący, jak piękny i do głębi czekała na niego, moknąc na desz:1.zu 
wznuzający: · · · . - on nie przyszedł, ho wówczas w 

,.Panie Redaktorze t Może Ust mój kościele brał -ślub z inną. Choć :z:e 
·wzbudzi c1ioć nikły cień współczucia starą i brzydką, ale za to mając;g pie• 
czy zrozumienia, list, t>isany drżącą niądze. 

. . 

Plotki, ploteczki ręką młodef, naiwnej dziewczyny. Ile O t~, że fego ślub się odbywa, 
tragizmu kryj4 słowa, na po• dowiedziałam się l)rzypadkowo od je. 

••• 
zór martwe, ten „urn .,.rozumie, go t>rzviaciela. · A może go umyślnie 
kto sam cierpiał podobnie. pnysłilł .do mnie? Chwila namysłu-

czrli: „Niebezliiecznr skleD" Wit był młodym, interes.uj;gcym i w duszy skrystaJ1zowała mi się go, 
chlopcem. A ia? Biedą dziewczyną, rącz:kowa myśl - pójdę, :zobaczę. 
córką praćown.'ka państwowego. I Pobiegłam do kościoła, byle prę• (A. .) Pan Tytus Kacenelen. 

bogen zatelefonował do pana 
Menachema Europy. 

- Dzień dobry, panie Euro• 
pa.. Co słychać u pana? 

- Dziękuję, pomalutku. A u 
pana co.? Masz pan jakieś no" 
wości? 

- Owszem. Mam koszule w 
groszki, damskie kalesony na su 
wak„. 

- Nie o to mi się rozchodzi. 
O nowiny się pytam. . 

- A, tak pan mów. Przecież 
dlatego do pana dzwonię. lzaa:1 
ka Kleja pan znasz? ' 

Nie może być! Znowu sie„ 
dzi? 

Nie przerywa; mi pani 
Kto mówi, że siedzi? Ja mówię 
o tym wvm"łku , co miała_ jego 
żona. Wyobraź pan sobie, że 
ona z;.szla.„ . 

- Od razu wiedz•alem, że 
t.:?k bPdzieT Ach, jak oni nie 
chcieW Ale ;-.k mogło bvć ina:1 
czej, o wiele Klej jest straszna 
niezd„ra? 

- Da; mi nan skończyć, pa:: 
riie Furn,.,;i. On;i nie zaszła, tyl 
ko do ... i-Tenn z;i.c:„la. 

- _,4J.,„_ P0 co? 
- Knoić m;n0f7; _ 
- l;i kiP no!!i" ' ' r'nlm;•,•? 

Minogi! Mil Doprawdy, dziwny zbieg zbliżył dzej, byle zdążyć na czas. Gdy przy• 
Dla pana kup(t nogi? mnie do niego i pr:z:ykuł niewolniczo I biegłam, już wychodzili z kościoła. 

na wieki. Ach, czemu stanął na ścież. Nic wiele „ pamiętam. Ból ' przesłonił 
Rybki.. nie , nogi! Mi•llO= ce mego życia, przesłaniając sobą mi oczy łżaw4 mgl4. Ktoś w koście• 

gil! świat cały? . Dziwna ł. niepojęta jest le do: mnię podszedł,, t>Ył.ał o coś. Nie 
N sl • "' ·A.I' ta miłość. Poznałam go, gdy kwitły n,ie rozumiałam i nic nie w'dzfołam. 0 yszę, ze „ąii · J.! 1 j Zd ł I ó • 1 k dł ł · · P j 

l aśminv. awa o mi· s ę w wczas; ze a ugó l!f.a ani, me wfom. o wy• 
to znaczy mnie, czy i dla pana. każdy atom pmdetrza jest kr~plą iaś~ · ściu z kościoła, szłam nie jak ci!lo• 
To ciekawa rzecz, ie Klejowa minowej woni. Swiat cały - to jaś• wiek," lecz jak automat. Tv-lko w du. 
~obi panu podarunki. · min. Miłość mo.ia ku niemu· bywała s:z:v aż coś ,jęczało z hól11 . 

P l góm<1 i chmurna, byłA tei. przebły11• I _ popłynęły .. powoli dni le tiwe an Kacenelenbogen Jękn4 · kiem słońc.i. Kochalam mego Witka wśród rozpacźliwcgo ~e••n ~a'=I ' ńói• 
- Jakie podarunki? bardzo. Był· d13 mn:<" w~zystkim. Wi czego, wśról;ł katusz przcogromnvch. 
- Wsżystko jedno jakie. No działam· jego wady, lecz mim.o to - Dziś już nie myślę o śmierci. Pra• 

gi, czy co innego. Fakt jest, że kochałam go. W każdej .modlitwi~ ~nę jedynie zapomnienia. Straciłam 
k prosiłam Boga, by \l'H stał sie lcpe:z:y. fedvn'ę wiarę w ludzi. Wszyscy dziś 

ona upuje panu prezen!Y· I dobry Bog wysłuchał mnie. · Wit wydają mi sie źli i podli. _ Mężczyźni. 
- Widocznie · ma powody. stał się bardzo. bardzo dobry. Tak zwłaszcza. Bo · meżczyźni kochają 

Przecież pan sam powiedziałeś upłynęły dwa .Iata. . · tam, gdzie s4 tysiące. 
Z·e ona. zaszła' T J'u · . ·„ do~ . Wit wydawał mf się wówczas uo~~· . Dziś słyszę, że Witek mówi do zna• 

, • O Z Sly bieniem ·dobra, piękna, wytwornosc1, 1omych: 
myslam, od kogo. słowem - doskonałości;:.. Kochałam „Lalkę tylko kochałem i z ni~ jed• 

Pan Kacenelenbogen zdener" ito z każdym dniem silniej, gorącej, na bvłbvm · szczęśliwy". 
l · t · miłością płomienn~. niewolniczą. Czy. Więc jeżeli łak, to. czemu odszedł'? 

wowa się s rasznie. on mnie kochał? Przysięgał, że tak; Wolał tysią,ce, O, Boże, jak zniena, 
- ·Co znaczy zaszła?! Wolne chwile od nauki -i pracy spę widziafam te „tysiące" . A był czas, 

krzykn<Jł. - Ona do sklepu zą• _ dzaliśmY:: razem, . ~pleceni uścisk'em że oddałabym flarę lat mojego mło• 
szlaU dłoni, snując przecudne miraże ą' de~o życia, by je- mieć. 

· . . . , . ń· . • d .. szczęściu. Ale . s:iczę~c~ jes~ :r;b:yt Panie Redaktorze, czy. dlatego, ie 
- Od sklepu? ypowia a7 kr6tkotrwale: · Nieubłagana ręka p~e· . nie miał~ pi~ni,dzy, dz'ś mam cier• 

pan babci! Jeszcze ·.~l{ nie zda znaczenia odwracała· kartę ·powoli. I:„ pieć całe Życie? Czy rzeczywiście pie 
rzylo żeby kobieta · ias'Zla od cóż będę s:ę rozpisywać? Alboż to · niądze jedynie dają szczęście? Dla• 
sklep' Jd•otę chcesz pan ze potrafię .bezd:z::więczny~i słoW}' .opi•_ -czeg? ,mężtzyźni są tak"!ii. mate~ia.li• 

, u. b 'ćl? S . ł , sać, co s1ę wówczas dz:1ało w me1 du stam1?. Redaktorze, czy 1uz na swie• 
mnie zro l am · pan fes es szy? Nigdy! · ;;ie wszyscy są tacy?". 
głupi wariat, Witek odszedł. Odszedł na ·iawsze, 1 ' „*„ 

.:-.., · gdy · się przekonał, że jestem bez pie Byr1ajmnlej. Pani trafiła wyjątko• 
Obrażony pan . Kacenelenbo• niędzy. A więc to,. było komedi~, 5ł.Yl w? niesz~zęśliwie. ~z~ś jeszcze j~s~ 

uen <:.kie„ow.;il spr:iwę do sadu. ~o ~lamstw~m? Boze. z:d~walo m1 . ę, wielu 1;11ęzc~yzn, staw1aiących wyze1 „ . · l ze me przczyję tego! A 1ed11ak ... c1er szczęście nułosne nad dobrobyt ma• 
Wyrok: dnN1 dni :oreszl•l Z 7

;i pienie potęguje uczucie miłości. W ferialny . A że niektórzy są materia• 
wieszeniP.,.., •:hwili , 2ił" ia "";., . .,.„ wi~rn·l>'m j„. list~mi - · to nrawd;1 Dziś w okresie 

kryzysu i bezrobocia, wielu mlodzie!0

l 

ców w obawie przed bi~d4, stara sit; 
zdobyć pieniądze przez ożenek, Tak 
samo, jak - jesżcze znacznie częściej 
- kobiety, niekiedy zaprzepaszczają , 
ce swe najcenniejsze skarby dla mar• 
nej mamony. Bardzo często spotyka 
je zawód. . 

Oto i ukochany Pani już się prze• 
konał, ie pieniądze nie dały mu 
szczęścia, którym napawałby się je• 
dynie z: Pania. W olał pieniądze - i 
za to cierpi. }lani uś _rze,q:ywiście 
cierpi - niewinnie. Jest Pani ofiar~ 
naszych ma~erialistycznych czasów. 
Ale - ręczę Pani - nie bedzie Pani 
citrpiala tak całe ży.cie . Na pewno 
:rnaj<lzic się jeszcze. kfoŚ; ·O, nawet nic 
iede'n, który' wyi.ej po.stawi nieprzebr~ 
ne skarby złotegn '1 tak pięknie ko, 
chać· umiejącego i;er'._duszka Laleczk1 
11a<l ::łor ... go .„ cielca. 

Z caie:o serca i.yczę Pani, aby to się 
stało jak najszybciej .M 

Znan1 żqcie 
i ludzi. Pomagałem tysiącom, ·„om°" 
gę i Tobie. Wyprowadzam z naj• 
cięższych, poz:omie beznadziejnych 
sytuacyj życiowych„ Wskażę Ci dro• 
gę do lepszego jutra. Gdy się ze 
mną zetkniesz:, sam "o:z:nasz wartość 
mojej pracy. Rozwiązuję wszelkie 
zagadnienia Życia. 
Wartościowe i sumienne porady. 

Pisz natychmiast o wszystkim co Cię 
dręczy. Stawiaj pytania, dołącz datę 
:urodzenia, dokladnv adres, próbkę 
pisma :ta:nteresowanef csobv, oraz zł. 
3.50 znaczkami pocz:towynli fako ho• 
norarium. Bez żadnych dalsiych de>< 
ołat. Praca indywidualna. Adres: 
Psycholog eks1'ervmentalnv j grafo• 
log ROLF NELSON, WARSZAWA, 
ZIELNA 4 m. 6. Osobiście cod,;len< 
nie 3 - 7, ulgowe zł. 5. 

Czytajcie 

„ZYCIE KOBIECE" 



Str. 6. Nr. 1~. 

• Otwarcie Kraiow•i 
Wrstawr Lotniczej aga ka z Pl. Broni nie roz . L WóW. W niedzielę odby. I ło się we Lwowie uroczyste ot. 

warcie I„szej Krajowej Wysta. 
wy Lotniczej, zorganizowanej 

nowefa Antczak i zeznała, ie w 1 Jak stwierdziło przeprowa• przez Zarząd Lwowskiego Okrę 

Dotrchczas nie ustalono · nazwiska zmarłego meiczrznv 
Jak wiado~o przed kilku 

tłniami na Pl. Broni w stolicy 
znaleziono zwłoki mężczyzny. 
Przy oględzinach zwłok z.nale­
ziono „filmówkę", przedstawia 
jąą mężczyznę . i kobietę. 

Na podstawie tego zdjęcia 
odnaleziono kobietę, ale nieste$ 

ty nie mogła ona udzielić żad• 
nych wyjaśnień. 

Do władz śledczych napływa 
szereg· telefonów i listów, w któ 
rych podawane są nazwiska, ja 
kie nekomo miał nosić zmarły. 

Ostatnio do wydziału śled• 
czego w Kaliszu zgłosiła się Ge 

zamieszczonej w prasie fotogra dzone dochodzenie nieznajómy gu Wojewódzkiego L. O. P. P. 
fii zmarłego poznaje swego sy popełnił samobójstwo strzela• 
11a Fran:isl.~ a. Obecnie wład2:: jąr. sobie w usta. WyHuczone 
sprowadzą Antczakową ·do jest zabójstwo, sdyż na ciele 
Warszawy, gdŻie dopiero nastą denata nie widać śladów wlotu 
pi ustalenie tożsamości zmarłe• kuli, jest jedynie wylot na tyle 
go. czaszki. 

Jeden w wiórach, drugi pod sortem 

U ro czystości rozpoczęły się 
nabożeństwem w Bazylice Archi 
:{atedralnej. Wła~ciwe otwarcie 
w·ystawy nastąpiło o g. 11,30 
pt zed pałacem sztuki na placu 
Wystawy. Wzięli w nim udział 
wicemin. komunikacji inż. Bob, 
kowski, przedstawiciel ministra 
spr. wojsk. płk. Rudnicki, woj. 
Biłyk i inni. 

Policja odnalazła iednak ukr,irch w tak niezwrklr sposób złodziejów Straszna eksDIJzia 
2000 zabitr1h Nocy wczorajszej, do mecha 

nicznej wytwórni tapczanów p. 
f. „Lechów'\ Warszawa (Luc• 
ka 14), dostali się przez parkan 
od sttony sąsiedniej posesł'i 
{Łucka 12), złodzieje. Znalaz • 
szy się na miejscu, przecięli an• 
taby i kłódki przy drzwiach 
wejściowych do fabryki i roz• 
poczęli plądrowanie. Po wyła• 
-maniu qrzwi do biura wytwór 
ni, porozbijali wszystkie szuf• 
ladv w biurkach, poszukując 

. gotówki . . 

Podejrzane szmery i błysk la 
tarki elektrycznej zwróciły U• 
wagę czujnego dozorcy domu, 
który udał się na miejsce, wraz 
:t dwoma synami i pomocni• 
kiem. Na podwórzu natknęli 
się na stojącego na czatach zło 
dzieia (t. zw. „świecę), którego 
ufrli. ·Dozorca zawiadomił nie~ 
zwłocznie 6 komis„ skąd przy• 
bvło 3#ch policjantów. 

Po zrewidowaniu lokalu fa• 
bryki, znaleziono jednego zło• 
dzieja, ukrytego w wiórach, 

drugiego zaś ... zawieszonego I Wacław Kier (nigdzie nie.nel• 
na hakach u stropu kamery do clowany), przed tygodniem wy 
skręcania drutu na sprężyny. pu!'2.C~ony : więzienia na Swięr 
Spakowane w dwa worki łupy: tym Krzyżu. 
sprężyny spiralne do ma.tera• . P·x~czas rewizp ·osobistej, 
ców oi:az narzędzia stolarskie, pn:y Janie Guratow,;kim zn::il~ 
pozostawiono na miejscu, zło• -::irnc zrabowane z biu.:;. li.·,y,y 
dziejów zaś - przeprowadzc• weksli', or<>? zna:zki :.remplo• 
no do komisariatu. S-l to: Kar.i we i ~:,.:;+0wi> na sumę 370 zl. 
mierz Gurntowski i syn je~o, Całą tró;kę złodziej:;;!q osa• 
Jan (obaj, Tatarska 5), oraz dz..cno w areszcie. 

TOKIO. Agencja D<>mei do­
nosi że wo.jska japońskie, któ. 
re zajęły Lanfeng stoczyły U• 

ciętą bitwę z siłami chińskimi, 
które w liczbie 20 dywizyj at.a• 
ko wały Lanf eng od południa. 

Strały chińskie obliczalj.ą na 
20 tysi~cy zabitych, w ręce Ja• 
pończyków dostały się wielkie 
ifości materiału wojennego. 

Policja .u „Julka olszewika'~ 
Wielka i skuteczna obława na szumowinr stołeczne 

Wielki dzień Płocka 
Nadanie honorowego obJwatelstwa 

Naaelnemu Wodzowi 
. ' 

W nocy z soboty na niedzic" Żel~na róg Krochmalnej i in• sany protokół przeciwko Zyg. 
lę, władxe śledcze :z:ari<\dziłv na ne. I muntowi Stogiński.cmu, techni· 
terenie Warsz~wy szereg o" Zlustrowano hoteli-ki i do• kowi, zam. przy. ulicy Kosiyko 
bław, które_ obejmowały, resta• my public:z:ne przy ulicy Chmiel wej 81, kłócy obraził j_ecłno~ z 
uracje i lokale podtirzane, otaz nej, Żela:z:nej, Wroniej i t. d. wywiadowców .w czasie pełnm 

·PŁOCK. W niedzielę Płock przemowieniu Pan Marszałek 
obchodził święto okrytego złożył Życzenia pułkowi. 
chwałą pułku strzelców kon• 
nych ziemi łęczyckiej. 
W uroczystościach tych wziął 

ud-zial Marszałek śmigły Rydz. 
Bezpośrednio po powitaniu 

przez młodzież Pan Marszałek 
udał się na lotnisko na Kostro* 
gaju, gdzie oczekiwały Naczel• 
n ego. Wodza: pułk strzelców 
ziemi łęczyckiej oraz formacje 
\YOjskowe i organizacje społecz 
rie ze sztandarami. 

Na lotnisku zebrały się wie• 
lotysięczne tłumy, witając nie• 
milknącymi okrzyk!łmi Pana 
Marszałka. 
· Po Mszy św. polowej, J. E. 

ks. bi·skup Wetmański wygło• 
· sił serdeczne przemówienie, po 
czym poświęcił sztandar ufun• 
dowany. pułkowi przez społe• 
czeństwo tiemi łęczysckiej. 
Podniosłe chwile przeżyli 

zgromadzeni, kiedy Naczelny 
Wódz wręczał dowódcy pułku 
nowy sztandar. W krótkim 

Nast~pnie odbyła się uroczy 
stość przekazania ł•ch ciężkich 
karabinów maszynowych dla 
Armii, ufundowanych również 
przez społeczeństwo ziemi łę• 
czyckiej. Po dekoracji odznaką 
pułku słrztlców konnych woj• 
skowych i przedstawicieli społe 

podr:z:.ędne hotele_ i domy pub, W wyniku przeprowadzo• nia przezeń słuzby. 
liczne. nych ilustracyj, zatrzymano do ~ 

M. inn. poqano kontoroli re• dyspozycji. władz śledczych 4• Jak stwierdzonó stan h~i" 
stauracje „Julka Bolszewika" ry osoby, które nie umiały się czeństwa na terenie Warszawy 
przy ulicy Targowej 4,8, „Lej• odpowiednio wylegitymować i znacznie się poprawił, na co 
zorka" 18, Lysobyka, Smocza które wydawały się podejrza• wpłynęły częste obławy i lustra 
róg Nowolipek, ~.Pod Psami". nymi. Jednocześnie został spi• cje. 

d~fft~ia ~~~~~gktÓ~:b~!~yj~i buch dz 1·. a 1.-a n". \V o 1· e. n n'' b Pan Marszałek w asyście p. min 
Spr. Wojsk. gen. Kasprzyckie• 

~kie~r;,z ~:~~~~~:Cra ~r~:~;: może doprowadził 'do nieobli1zalnej katastrofr 
skiego. . WASZYNGTON. Sekrc• nie jego zostało uczynione zu· 1 niego porozumienia z prztdsta 

pełnie niezależnie bez uprzed• wicielami innych mocarstw. ... ....................................... _. ............ --Z lotniska udał się Pan Mar• tarz stanu Hull w o!:iwiadcze• 
szalek na ratusz, gdzie wręc:z:o• niu podanym przez całą prasę 

no mu dyplom obywatela ho· amerykańską .podkreślił. iż zda Ni·e •hci·eii· zrab-owac" & zlotrch _norowego m. Płocka i m. Lę• niem jego pakt Kelloga obowią " 
czycy. zuje dzisiaj nie w mniejszym 
Po śniadaniu w kasynie oficer stopniu niż ~rzed 10 laty, kie• .,SZ(Ześde" staruszki· WdOWV , 

skim zaszczycił Pan ~arszałek dy był podpisany. Dwaj niewyśledżeni dotąd dania ostatnich 6 ~łoty~h. 
swą ·obecnością wraz ze świtą H 11 · h . łb b" l bandyci napadli onegdaj na . Przekonawszy ~tę, ze Stę~:· 
obiad · żołnierski oraz zawody 1 · u . et eta [ zap_o iec 1 ~Yk~ mieszkanie 73•tniej wdowy Stę n_1ako ~a ~vyda~a .1m rz~c~Y'Y15' 
k,onne. Semz· d erpre owhntu po l Y i cmiakowej w Samolężu, pow. c1_e ostatnie p1.eniąd~e. ~ ~e. 1est 

t. JC noczonyc . s:tamotulskiego i steroryzowaw biedną, b~ndyci z~roc~t 171 zra Ura zysie odsloniecie pomnika „Rząd Stanów Zjednoc:o• szy staruszkę, zmusili ją do wy bowane pieniądze 1 uctek.11. 

k - ś bi k a i - k" nych - dodał Hull - ślechi b d „ k. VIC u U(I D. s upa anuUi.5 aega I b:trdzo u„·;:'.:ni.e ni;:~1+nie wyda· Pościg za z o OICZJm. 1ero il 
W niedzielę, z inicjatywy Komitetu ~więtosławski, który repi:e:ientował Pa r.,.enia w Europie śr0dk·..,wei dk 

.1wiecmienia pamięci biskupa dr. Wła I na Prezydenta Rzeczypoapolitei i RZ<td, N-. • k , - . sprawca tragi(znego wvpa u 
dysława Bandurskiego, odbyły się w marszałek Senatu Aleksander Prysłor, te ~ozemy Z~Y ac oc.,.u !1a 
Wilnie uroczystości odsłonięcia pom• gen. dyw. Józ:ef Kw;aclszewski, rei>re• fakt, ze wszelki wybuch dzta• \.V czorai około godz. 20•ej na I taką siłą, Że UJ?adając uderz~ła 
ni.lta•nagrobka biskupa, poświęcenia zentujący t\rmię, Szef Ob..,zu Ziedno. łań wojennych w jakiejkolwie\c. Pl. Teatralnym w Warszawie, g.lową o a~falt i doznał'!- pęk~tę• 
ka~er.ia wę~c~ne~o stanicy harcer• c:z:e:iia ~en. St. S1rw<!rc::yński i. i!lni. ł części świata "'Prowadza ,to jadącą· z nadmierną szyb• I cia czaszki or0;z zdarcia skory 
sk1e1 1.cgo ~mi:er.1a oraz ui·oczys!a 1romn1k·~~grobb~kk" pr8:i:e,l~tiwk1?,J4CY i :;uraw całego świata czynnik O• k , . t k . k 1.echała ·na wraz z włosami. akademia. ca ą pnstac.: .:s. 11 upa . anaurs irgo, i , • • , osc1ą a sow a, na · ' . 'd d k 

stojącil na postumen.cie, jest wykona• -;ohwgo zauueszant.a, ktoreg~ nrzechodzącą przez jezdnię jakąś ~terowe~, w1 ząc WYP:1. e • 
Uroczystość odsłonięcia J>"mnika• 

nagrobka w Bazylice Wileńskiej po. 
przedzila Msza .św„ na którą przybyli: 
p. min. W. R. i .O. P., prof. Wojciech 

ny :i: jednf.go wielkiego bloku grani:u 0słabcrnych konsekwency1 ł ~obicte$i-raelitkę w wieku oko• zwiększył 1_es-zcze szyhkosc I w 
l'c>:n~.i:o o . „dcieniu de~no•czerwo~ nikt n:e może przewidzieć". Ił~ 40 lat Kobieta została ude• ciekł w kierunku u~. Focha. 
nym. Gr.ami ten pochodzi :z: pól oko j . . .

1 
. , •• • • • h d Trzech szoferów, stojących na 

lic Nowogródka. Hull WVJasn;„ :.c osw1acłcze. rzona błotnikiem samoc o u, z t . kt, b 1. , · dk · · pos OJU, orzy y i swta ami 

• r członka ro • 
IDJ 

wypadku, wskoczyli do taksó< 
wek i puścili się w pogoń. Zbr J 

dniczy kierowca zdołał jednak 
zbiec w kierunku Pragi. Jeden 
z przechodniów zdołał zapamię; 
t< ć n"' 'er uci ekaj~cego samo• 
chodu i po(łał co policji. T ah 

Grasował w Europie i St. Ziedn. a wreszcie stanął . pr Sadem W lodzi• sówka była ow1c:.ona nr. T 02• 
329', boczny 2018. 

Przed Sądem Okręgowym w 
Łodzi odpowiadał niezwykły 
przestępca, który tym · razem 
występował jako 57•letni Ka• 
rol Sz:ymański, do którego to 
jednak nazwiska władze odno• 
SZ'! się sceptycznie. 

Jak wynika z przebiegu roz• 
rirawy, Szymański jako mały 
.:hlopiec ::ostał adoptowany 
przez jednego z członków ro• 
d:iny 'carskiej i otrzymał naz• 
wisko Mikołaja Sokołowa. u. 

kończył on wyższą szkołę ofi• 
cerską w Kijowie. Gdy był w 
randze kapitana, wybuchł prze• 
wrót 'bolszewicki i Sokołow wy 
jechał do Niemiec, a następnie 
do Szanghaju, gdzie uprawiał 
rozległe, a kończące _się złośli• 
wymi bankructwami przedsię• 
biorstwa jako Oskar Miller i 
musiał uciekać, poszukiwany 
przez tamtejsze władze. Prze• 
niósł się następnie kolejno do 
Francji, Belgii i Holandii, a na 
stępnie de> Stanów Zjednoczo• 

nych A. P., gdzie po kilku z:ło• 
śliwych upadłościach pod naz• 
wiskiem Witolda Kozickiego 
zaczął grasować na terenie ame 
rykańskiej Polonii. 

chowawc:.y zakład rzemieślni• 
czy, by wraz z 60 uczniami prze 
niósł się do Ameryki, gd:ie mu 
gwarantował odpowiedni roz• 
wój zakładu. 

Już jako Karol Szymański 
przyjechał następnie do Havru Naciągnął on na kaucje kilka 
i Polski, by jako rzekomy naście osób i został skazany 
przedstawiciel Komitetu Pols• przez łódzki Sąd Okręgowy na 
kiego w Stanach Zjed11oczo• 1 i pół roku więzienia z tym, 
nych pobierać kaucje od poszu Że po wyroku zostanie wysie• 
kujących pracy w Ameryce. I dlony z granic Polski i oddany 

M. it: zaproponował pewne• w ręce policji jednego z poszu• 
mu księdzu, prowadzącemu wy kujących go państw. 

Do rannei kobiety wezwana 
Pogotowie Ratunkowe, którego 
lekarz po udzieleniu pomocy, w 
stanie beznadziejnym przewió;:l 
ią do szp. Przem. Pańskiego. Za 
kierowcą policja wszczęła pos:z:u 
kiwania. Po 2 godzinach do 
XII kom. (Daniłowiczowska) 
z17łosił się Tadeusz Wojtasik 
(Ś•to Tańska 25), który oświad 
czył. że iest sprawcą prz.ejecha 
nia kobiety. 
~-- Zii"!·ł% 

ŻADAMY KOlO;tJJ 
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Dv!umv 'Pf%Odown !k w lcotnlsariaełc odbiera tałemnłczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali teleloruczncj 
1dajc mu się stwierdLić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkicb, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w tc.warzvstwie trzech policjanMw i po wyważeniu drzwi, 

. 1POStrzc~a w gabinecie na fotelu trupa starszego mę:ż.czyzny. 
Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu S!t"d• 

czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław :za. 
bluka z majątku 5.-,~·1ówka. 

· Poszukiwania nic dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowło~ 
no w nurtach Wisły topicka, która miał na sobie bieliznę 

. z monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo ii twarz topielca była straszliwie zmasa. 
krowana. ' 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy• 
niósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniami przez Po• 
radzki~go z Mikułowa na Sląsku. Treść listu omal nic dopro• 
wadziła panią Hali1o1ę do szału. Okazało się, że pogrzebano 

· obcego człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
Puchałą. który obiecał natychmiast przyjechać. 

·• W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Sląsku - ad„resu sam nie zna - i prosi 
o natychpiiastową pomoc policji. . 

Inspcktl;)r Puchała zd ~ -vdowal się natychmiast "'Vjechać 
cło Katowic. Tymczasem do mieszkania Poradzkich przybył 
posłaniec, który przyniósł jakiś tajemniczy list. 

Inspektor Puchała ::auwaiył zaciekawienie, :t ja­
kim spoglądają Halina i Witold na ten list. Poka­
mje im więc list i powiada: 

- Przewidywałem, ie to nie jest rnk prosta 
sprawa, jak by się wydawało ... Oto mamy pierwszy 
dowód„. Proszę posłuchać} 

Począł głośno odczytywać list, który przed 
chwilł otrzymał: . · 

•• Szanowny Panie In~eldorze, 
Przesyłam tych kilka słów na nowy pański 

adres. Spóźniłem się co prawda o kilkanaście 
minut, ale, mimo ii przect:)rtał pan już list Po~ 
.radzkiego, radzę się z tym zqytnio nie H:zy~. 
Rozczaruje się pan na pewno. Gdy nade1dz1e 
odpowiednia pora, Seweryn Poradzki powróci 
do swej żony i do swych dzieci. Zapewniam 
pana, że włos z jego głowy nie spadnie. Radzę 
więc uzbroić się w· cierpliwość". 

Oto treść tałtmniczego listu, który przyniósł poo 
słaniec. List be~ podpisu: nie ma na nim żadnych· 
maków, ani pieczęci.„ 

Halina i Witold słuchają z zapartym tchem. Ha• 
lin.a drży cała. Na czole jej ukazały się krople potu. 

- Proszę uspokoić się - powiada inspektor 
Puchała. - Otoczymy pani mieszkanie należytą stra" 

· ił- Nie powinna pani obawiać się.„ 
- A więcl - wtrącił się do rozmowy Wi­

told - ci, co uprowadzili Seweryna wiedzieli o wy­
słanym przez niego liście ..• 

- Nic traćmy nadziei --: zawołał Puchała. -
Tym lepiej I Karty poczyn~ją się powoli Qdkrywać. 
Czy poleci pan ze mną? . 

- Poleci? - zdziwił się Witold. 
- Tak, bo najprędszym expresem nie dojadę 

tak szybko, jak samolotem. Szkoda mi każdej chwi„ 
li. muszę jeszcze dzisiaj być na miejscu 1 Dopiero 
dzisiaj dowiedzieli się na pewno o liście Seweryna. 

- Zgoda - zdecydował się Witold i począł 
iegnać swą siostrę. - Halino, bądź zupełnie spo„ 
kojnal Seweryn żyje; pomyśl sama, jak to wyjaśnić 
dzieciom! 

- Niech pan z~triyma się ·na chW11ę - pod• · 
biegł Puchała do telefonu. - Należy się pilnować 
na każdym kroku! Kto wie, czy przy bramie, na do„ 
le nie czekają nas niespodzianki ..• 

Łączy się telefonicznie z Urzędem Sledczym 
i każe zawezwać do telefonu swego zastępcę. 

- Hallo! Krzyczy do 'słuchawki. - To pan? 
Swietniel Muszę mieć jeszcze trzech ludzi, ale. to naj­
lepszych. Kto tam czeka jeszcze? 

- Zaraz zobaczę! 
- Prędzej! 
Puchała czeka przy słuchawce. Po chwili odez­

wał się znowu zaśtępca. Wylicza nazwiska najzdol­
niejszych wywiadowców. 

Gdy wyliczył już piąte nazwisko, przerwał mu 
inspektor: ...-

- Stopp, czterech wystarczył Dwóch niech 
mnie oczekuje! A jednego z tamtych niech mi pan 
da natychmiast do telefonu! 

Po chwili rozmawia już Puchała z jednym z wy~ 
wiadowców. Wydaje szybko dyspozycje, po czym 
kończy: 
• - Ale to wszystko musi l-iyć natychmiast wy, 
konanel 

Po kilku minutach przybył do mieszkania Po$ 
radzkiego tenże wywiadowca, z którym Puchała roz$ 
mawiał. 

Drugi wvwiadowca, zgodnie z poleceniem in~ 
spektora oczekiwał na ulicy. 

- No, jak tam? - pyta Puchała wywiadowcę, 
który przybył do mieszkania. 

- Nic podejrzanego ńie zauważyłem - rapor• 
tował po wojskowemu. - B. po%ostał na ulicy ... • 

- Dobrze. . . 
Inspektor Puchała wy.daje swemu wywiadowcy 

szereg poleceń. Rozkazuje, by przed mieszkaniem 
Poradzkich stale czuwała straż, która powinna się 
stale zmieniać„ 

- Rozkaz! 
Wywiadowca wszedł do sąsiedniegQ pokoju, 

który granic~ z korytarzem. 
Witold odszedł. z insp~ktorem, ale pani Halina 

długo stała jeszcze nieruchomo. 
Była zupełnie oszołomiona tym niesamowitym 

biegiem wypadków. 
Gdy dzieci już nie mogły dłużej stłumić w sobie 

płaczu i przybiegły do niej, łt1ląc się i pieszcząc, dO# 
piero wtedy o.:kn~ła się pani Halina. 

- Mamo! Mamusiu! Słyszałam! Czy to praw­
da? Tatuś Żyjel Tatuś Żyje? 

Twarz jewilśęzczsein kobiety napełniła sie bez­
granicznym strachem. Opadła na fotel, przytuliła do 
siebie dzieci, ucałowała ie, i połykając łzy, odrzekła: 

- Tak, tak ..• Tatuś żyjel Ale nic wolno niko" 
mu o tym mówić! Nikomu! 

- A kiedy tatuś .powróci? - pyta niespo,oj­
nym głosem Aneczka. 

- Na pewno wrócil Na pewnol Może jutro, 
może pojutrze, może za kilka miesięcy, ale na pewno 
do nas powróci. · 

Tymczasem inspektor Puchała przybył wru 
z inżynierem Olszewskim do Urzędu Sledczcgo. 

Tam oczekiwali go już dwaj wywiadowcy, go„ 
towi do podróży. . 

Wszystko wydawało się w najlepszym porząd­
ku. Nie trzeba było tracić czasu. Na lotnisku ocze­
kiwał ich już aparat, pilotowany przez pierwszorzęd• 
nego lotnika. Mogą już odlecieć ..• 

- N o, prędzej I .:...... rozkazuje Puchała swym to­
warzyszom. 

Gdy zbliżyli się do pięknego stalowego ptaka, 
który lśnił w słońcu, śmigło było już w ruchu, i z tnt­
dem moina było usłyszeć słowa rozmowy. 

Wszyscy czterej dostali się szybko po drabince 
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do samolotu, a drzwiczki zamknęły się hermetycznie. 
Obok pilota siedzi mechanik, który obsługuje 

radio. 
Inspektor Puchała i Witold siedzą na przeciw 

siebie. Za nimi dwaj wywiadowcy. Do ławek s~ do„ 
czepione paski, którymi ci opasują się. 

Witold J. est niezwykle wzburzony. Jest to jego 
pierwsza po róż samolotem, i do- tego w takich wa• 
runkach t 

Nagle nastąpił wstrząs. To stalowy ptak oder• 
wał się od ziemi. Mimo woli poczyna Witold drieć. 
Dziwny strach ogarnął go. A samolot wznosi się co­
raz wyżej i wyżej. Motor huczy, warczy i syczy. Zie­
mia poczyn01 oddalać się! Jakie komiczne wydają się 
teraz domki! Przed chwilą wielki budynek wydaje 
się pudełkiem do zapałek. Ludzie są wielkości mró1 
wek •• 

A jednak Olszewski odetchnął z ulgą, gdy wy„ 
fadowal na lotnisku w Katowicach. Nie ch~e .mu się 
w1erzyć, że w ciągu tak krótkiego czasu przebył dro' 
g~ :500 kilometrów... · 

Miejscowy komisarz tajnej policji oczekuie fUZ 
inspektora Puchałę i informuje go, że zostały już 
poczynione kroki i zarządzona obława w okolicy. 
Równocześnie wskazuje Puchale auto, który oddaje 
do jego dys~zycji. . · 

W czwórkę wsiadają do auta, wraz z nimi wsia„ 
da również miejscowy wywiadowca. 
• Najsamprzód każe jechać Puchała do M.ikułowa , 
skąd przybył list Poradzkiego. 

Auto ślizS"a się szybko po szosie, Puchała prag. 
nie wykorzystać kilka godzin, które pozostało mv 
jeszcze do czasu gdy noc zapadnie. 

Gdy zbliżyli się jednak do jednego z zakrętó"" 
szosy, poderwało zarówno szofera, jak i pasażerów 
Auto zatrzymało się gwałtownie, jak wryte w ziemię. 

- Co się stało? - krzyknął niespokojny i W'Y"' 
straszony Puchała. 

Ale szofer nie odpowiada, auto stoi nadal 

I 
w miejscu. 

(Dalszy ciąg futro). 

llEłl ZAlłAI~ 
STAZASAJ~CA 9-0U)IE~C O BOHATER &TWIE, ..,..,.,..-

m1 1:,osc1 t Posw1ĘcEN1u · :;,,,-<llOI_,,,.,._....,._ 
- Czy jesteś szczęśliwa? - zapytał Tadeusz. \ jego .rozwat{y się i począł baczniej przyglądat ~ 
· - Tak, ter a z jestem zupełnie szczęśliwa - tej twarzy. 

uśmiechnęła się .ze smutkiem T a.t.lia. - Szczególnie ·- Jadzit,t - zawołał cicho. - Wiesz, kto to 
teraz, gdy ciebie ·widzę ... Mówiono, ie nie Żyjesz; ale jest? 
jednak zawsze tliła w moim sercu nadzieja, że - Kto? 
ujrzę ciebie jeszcze... - Czy go nie poznajesz? 

Szli w c~órkę wzdłuż br:egu Wisły. Po tym · - T ~arz na pewno z!lam, al~ . nie ~ogę sobie 
skierowali się na plac przed Zamkiem, gdzie zg:nv przypomnieć - ~k~. Powt.edz_, ktoz to Je~t? . 
powali się do defilady legionisci. . - No, .przy1rzy1 mu się, Jeszcze waąz nte po~ 

Słuchali skocznych i rado,•;nych tonów orkiest, zna1csz? -~ . ał . 
widzieli maszerujące wojska i przypomnieli sobie, Nagle .1aiuz1.a rozp<>zn a zebraka: 
jak to przed p'. eciu laty kozacy na tym samym placu - M:0 .t ~oz •.to~ to .•. Iwanow? . 
rozpędzali grupy demonstrantów, którzy ma.nifesto- . _- Ci~zeJ, moze Jeszcze nas ~słuchać. Wt' 
wali przeciwko carowi w związku z obchodem roci" dzis ... Jadzii:, ot'? nadsz.edł . DZIEN . ZA~LATY. 
nicy dynastii Romanowów. Oto tak ko.nczą ~~· co _uciskaJ~ na~ody 1 kra1e.I • 

P k • · d fil d · 'ł J d · T · - Moze zbhzyć się do niego . Przyporo.mec mu. • o ~ onczoneJ e ~ zie z~pros1 a . a z1a . a" kim jestem? 
ruę z męzem do sweg? mies7:1<an1a ~a Mtod~~eJ. _ Nie, nie, zostaw go w spokoju. Dzień zapła.o 

Dopet"? tu, w mieszkaniu, gdz!c na . scia~ach ty już nadsżedł. Po co tracił czas na takich Iwano" 
były ~ozw1eszone obra~y Montwiłła, ~ireckic~, wów. Odym kiedyś siedział w jego gabinecie. po" 
Okrzei oraz innych bo1owców, rozpoczęli o~ow1a- wiedziałem ~u: nadejdzie jeszcze dzień zapłaty! 
da.ć sol;ie. o dawnych, dobrych czasach walki kon- Ale kpił ze mnie i bił mnie dalej ... Moglibyśmy go 
spiracy1neJ. kazać aresz:tO'Wać, ale z próchnem nie warto walczyć. 

Znowu minęły dwa lata. . Jest dla niego dostateczną karą, że musi stać na uli-• 
Był gorący dzień lipcowy. Jadzia spacerowała cach Warsza~-y i żebrać. Zostawmy go w spokoju .... 

z Brunonem i Tadeuszem w Alejach U1a:zdowskic;h Jadzia przyglądała się jeszcze temu człowiek°" 
Pełno było spacerowiczów. wi, który ją katował i który deptał ją nogami. 

Nagle ujrzała Jadzia przed bramą ogrodu bota- Tak bardzo chciała zbliżyć się do niego, do tego 
nicznego staruszka o siwej brodzie, w łachmanach Iwanowa, który stał tera:z pochylony, zgarbiony -
z czapką w ręku. Staruszek żebrał. Przechodnie nic chciała mu powiedzieć: 
zwracają na niego uwagi, rzadko który rzucił mu - Pamiętasz, jakieś mnie katował, gdy śpiewa-
grosz do czapki. łam: „Nadejdzie dzień zapłaty, sędziami wówaas 

Żebrak stoi milcząco, nie mówi a.ni słowa, nao będziem my? A tera: jesteśmy sędziami.„ 
wet wtedy, gdy mu rzucają monetę nic odpowiada, - Chodź Jadziu, - pociągnął ją za sobą Tade~ 
tylko potrząsa głową.. usz. - Daj mu spokój! Nie mścijmy się na upa„ 

Jadzia stanęła: nie może oderwać wzroku od dłych ..• 
twarzy tego żebraka. Na pcvroo widziała go kiedyś. 
Gdzie go mogła spotkać? 

- Czemuś nagle stanęła? - zapytał Tadeusz. 
- Tadku, przyjrzyj mu się, ta twarz jest mi 

1 . .l=iwnie znajoma ... 
- Zna,joma? - przyjrzał mu się T a~eusz. oav 

• "'* Szczęśliwie płynęły lata małżeństwa Odińsk.i<:h. 
Innym razem opowiemy naszym Czytelnikom o ich 
losach, jak również i o losie pozostałych bohaterów 
tej powieści 

KONIEC. 
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Podniosła uroczystość w Tomaszowie 
I M '1Żn Hóra z Pań przy 
r dliew .. zynk..; sierotę dv 
lub sklepu. Ma skończo 
wszechną szkołę lat 16 
duje si.~ '!' .har~zo . kryt 
sytuac11 zyc10we1. 01ciec 
- matka ma na utrz~ 
4·ro dzieci. Zgłoszenia d 
mitetu Bratniej Pomocy 
tas" - Piotrków ul. To 
Nr. 5. 

Wielkie zebranie federacji 
W niedzielę 2~ b. m. w sali 

Strlliy Poiarnej w Łodzi odby. 
ło się wielkie . zgromadzenie 
członków sfederowanych Zw. 
Obrońców Ojczyzny Ok~ęgu 
Łódzkiego. Na zebraniu prze~ 
mawiał prezes federacji gen. 
Roman Górecki i prezes za­
rządu wojewódzkiego federacji 
mec. Bolesław fichna. Z ra~ 
mienia Okręgu Z. P. R. wziął 
wybitny udział prezes Kubalak 
Roman, który mówił o celach 
i zadaniach organizacji b. woj 
skowych z właściwym patosem 
podkreślając ważneść dążeń i 

wzniosłość ideałów obrony 
państwa, którym bez zastrzeżeń 
służą sfederowane związki. 

Hiszpańska 
Mucha 

tym razem nie zawiedzie i 
we środę ujrzymy ją na scenie 
piotrkowskiej razem z najlep­
szym komikiem Stanisławem 
Sielańskim i z doborowym ze­
społem. Kto chce więc dowoli 
się uśmiać niech przył:.~dzie do 
sali im. Kilińskiego dnia 1 bm. 

P. Zofia Muszyńska, księgo ­
wa w jednej z instytucyj war­
szawskich. Pani Muszyńska 
znajdowała się w ciągu ostat­
nich lat w nader przykrych 
.varunkach -materialnych, przy­
padek zrządził, że spóźniła się 
z kupnem numeru losu, na któ 
ry grala zwykle, wzięło więc 
inny, pierwszy, jaki jej wpadł • r 
w rękę . Przypadek okazał się SprostoW'anie . ~ Z działalności Zf 
szczęśliwy, i dziś kłopoty p. W obwieszczeniu o licytacji w spra-
M. należą już do przykrych wie Km. 1201'1/37 umieszczonym w dn. 

· ~ A b t ł · · 26 bm. i odano iż ~odbędzie się I-sza 
ws.pom~1en. yta to w asme Jicyt1cja' zamiast II-ga licytacja" . 
„ piątka E, na którą przy da-1 co niniejszym prostuję . W dmu 26 ym h. m. 1 
wnym poclziale na cztery czę- K .k 

0 
J łl maszowie odbylo się ogól , · · . b ł b , omorm , rzegorz e aczyc b . b t . • set me mozna, y o y wygrac · rame ro o mcze, zwotant 

bo nie istniała ona wcale. , - == - Z.P.Z Z. Robotników Prze 
Włókiennicz~go. Na ul 
tym przemawiali: sen. 4 

Słodki lup 
o godz. ~ .30 . 

Bilety do 0<1bycia w Pijalni 1 
Mleka Zdrowie. i 

. prezes za rządu głównego i 
ku, p. Gajewski, p. Lew 
Łodzi i w imieniu obw~ 
Z. N. w Tomaszowie m 

Na szkodę p. Dyr. Feliksa 
Tenszerta zam w Piotrkowie 
skradziono z cukierni słodycze 
i ciastkafna sumę 150 zł. 

Pl C Z domem przy ul. Sienkle- ' 
3 w ic z~ 5 w Piotrko­

wie zaraz spr:i:edam. Wiadomość w 
kinie ,C„ary". 

Grygosiński. 

B. &t. 11systent Kliniki Polo 
chorób kobiecych U. J. w fu ... „ ...... „„mm„ ... .-„ ... „„ ... „..::1n1m11am~.._•_.m1:1 ... • 

ł • Dr. Morion 81. KO~ Tow. Piotrkowsko-Sulejowskiej Kolejki Dojardowej S. A. 

ROZKŁAD JAZDY 
ważny od I-go Vl do 31-go VIII Hl38 r. 

==== =;.:,,_---"==-'-'--"- Ordynator Oddiiału Połotn. ·Ci: 
Szpitala U. S. w Piotrkowit' 

I POCIĄGI I 3 I s I 1 
STACJE 

I POCIĄGI 
I 2 . 4 I 6-Js*> 

Panie Józefa Kurek, Marta' i dziś każda z ni~h i Pst posia - przyjmuje. w położnictwie i eh 
Rudowska, Anna Szczur i Jul- daczk.ą t~zech tysięcy złotych. l kob1eryc~ od 15 - 17 b 
ianna Maj są robotnicami dnió- -opłacił su~ wydatek! ~ ul. Słowackiego 32, tel. 15· 
wkowymi Nie stać je było ka- --
żdą z osobia, na kupno całej . , . . 
.piątki" złożyły się więc we Od dz1s 1 dm następnych 
cztery po półtrzecia złotego Kino-Teatr Kobiety go ubóstwiały, lecz on nie umiał kod; 

845 1530 2015 
854 }536 202i 
900 1545 2oao 
911 1556 2041 
920 H\05 2oso 

• St. Piotrków i 
I 

p. Milejówka 

I I 
• Starostwo 
• Bugaj (na żądanie) 

I St. Uszczyn 

745 11 25 J 9401 2245 

739 ] J 20 ]930 2239 
730 1110 l 925 2:? ao I 
719 JQ59 19'5 2219 
71} 

I l)H 1619 21°4 

90 i6·30 2]15 I • Przygłów 

• Sulejów 
I 

fi59 
650 

] 051 1906 22061 
J039 ] 854 2J 54 
1oso 1845 21 45 

W płomieniach 
Na szkodę Jarzębskiego Jul­

jena zam. we wsi Postękalice 
gm. Woźniki spaliła się stodo­
ła drewniana. straty wynoszą 

„As'' ł 
w Piotrkowie 

ul. Niepodle­
głości nr. 2. 

Z B Ł ·Ą DZ IŁEM 
w roli głównej Charles Boyer 

najnowszy film w-g ~głośnej sztuki Henry Bern . 
g50 1636 2120 
915 15•0 21 21 

p. Klasztor t " Tartak • 
640 1020 ]835 
(j35 ' ]015 1830 

I 

Uwaga* Pociąg M 8 kursuje tylko w niedzielę i święta od 12 VI 1938 r. 

--= „.„.. ·-...-. _.._ . ..._,. ....... „ - ...__.,_ ........ _ -~-........ 

Popołudniówka o g. 3 Dunia córka poczmistr: 
. 575 zł. Przyczyana pożaru na-, Począte_k_o_g_o-dz·~-p-p-, -w-n-ie-dzlelę i święta o gods. 5 ~ ... „„ .... .-„„1m1„„„„„ ... mmmm„„„„11111111„„._....:. ' razie r.lc ustalona. „ ............ _.„„l!!Wi ....... a111 ....... EMW ... _. ... „.-illlm:li:~„ 

I KINO- ·1 
TEATR 

czn RY 
Piotrków Tryb. 

Le~jon6w 11 

fascynujący romans dwojga egzotycznych kochan­
ków, których usiłowała rozłączyć litera prawa! 

Bunt rozpętanych żywiołów p. t. 

HURAGAN 
Sceny Huraganu jakich dotąd oko ludzkie nie oglądało 

Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł. 

KINO­
TEATR 

ROM H 

[Wznowienie największego, najwspanialszego, 
najpi~kniejszego, muzycznego filmu sowieckieil 

ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE 
W rolach głównych: ORŁOWA, UŁIOSOW, 

KURIKIN. Mówiony w języku rosyjskim. 

Popołudniówka o g. 3. Pan Twardows~ 
Popołudniówka o godz. 3 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja· 11. 

Warszawska Cytadela Początek o godz. li pp, w niedziele i święta o godz. 3 po pcŁ 
-~-a>tlUOZ:.-C:: 1X';lll~=-~·........,,..ma._1111m„„„„„ ... ~. wą e;:::z;um: -·u··~rezmD1*lmmaillll*iit<;Jt~·l!mll~"M!IE:Wllmi„_.111111s1awammcr.:u:ni:ma::ia::;:;a;~~-;;:z 

m1esi~czna ,.Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawc) zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O . Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jcdnołamowy80 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za 11')1' 

...-.mmz„m:s:m~llllill„mm„mmllBll!m••~M'me9wwwlml!l1m11,..„m11m·w~1m1 ... „„„ .............. „„11:11111 ...... •a ...... m.11„„„~~--imwEl!!l„._11K~m1111s=;:immJ1c::gm:a..-.m11-..-aa..a„..--; 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Wal~cki Orukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel 1o.6i 


